CZYTELNICY WYBIERAJĄ 
NAJPIĘKNIEJSZĄ 
DZIEWCZYNĘ DO FILMU 


Ogłaszamy plebiscyt 


lll etapu Konkursu 


„Piękne dziewczęta 
na ekrany!” 


ELŻBIETA R LILLY ROSSELEY NINA CIECHANOWSKA 


NAGRODY W WENECJI 


Wielką Nagrodę Festiwalu w Wenecji ZŁOTEGO LWA — 
otrzymały ex aequo dwa filmy włoskie — „wielka wojna” 
onicelliego i „Generał della Rovere* Rosscllimiego. Nagro- 
dę dla najlepszego aktora przyznano Jamesowi Stewartowi 

w „Anatomii morderstwa" Premingera, nagrodę dla 
najlepszej aktorki uzyskała Madeleine Robinson za rolę 
w filmie Chabrola „Na dwa spusty*. Specjalną nagrodę 
Jury otrzymał Ingmar Bergman za film „Twarz: 

„Pociąg" Kawalerowicza otrzymał nagrodę im. Melitsa 
za wyjątkowe walory techniczne i widowiskowe. Wyświe- 
tlany poza konkursem „Popiół | diament* Wajdy otrzymał 
nagrodę Międzynarodowej Krytyki Filmowej (FIPRESCI). 

Związek Wioskich Dziennikarzy Filmowych przyznal na- 
zrodę im. Pasinettiego fiłmowi „Twarz* Bergmana — jako 
najlepszej zagranicznej pozycji konkursu i filmowi „Wra- 
caj Afryko", Rogosina — jako najlepszej pozycji pokazanej 
poza konkursem. Za „Twarz" Ingmar Bergman otrzy- 
mal ponadto nagrodę organu postępowych krytyków wło- 
skich jema Nuovo". 


MARŁ HENRYK GLIKSZTOK 


W końcu sierpnia zmarł w 
Warszawie Henryk Gliksztok 
— krytyk filmowy „Fołkszty- 
me". gazety wydawanej w 


Polsce. W tym samym czasie 
pracował jako _ dziennikarz. 
Podczas wojny przebywał w 
Związku Radzieckim — był 
czlonkiem Związku Patriotów 
Polskich w ZSRR. 


Od 1%5 roku Henryk Glik- 
sztok pracował w wydawni- 
ctwie „Idysz Buch" jako se- 
kretarz i grafik, Wiele tłuma- 
czył — m. in. ostatnio książ- 
ke o plastykach żydowskich 
w sztuce polskiej, W okresie 
powojennym był czynnym 
krytykiem filmowym. Pisał w 
prasie żydowskiej („Naje Le- 
ben*' a ostatnio „Folksztyme* 
! „łdisze Szryften*). Zmarły 
nieresował się szczególnie fil- 
mami o charakterze społecz- 
nym. Bardzo cenił kinemato- 
grafię francuską, interesując 
się zwłaszcza twórczością Re- 
nć Claira i Henri G. Clouzo- 
entuzjastą młodego 


„Ft 


Warszawie w 
tkim. 


języku żydow- 


Henryk_Gliksztok studiował 
pedagogikę na Wolnej Wsze- ta. Był 


chnicy Polskiej, po czym 
przez, wiele lat zajmował Się 
sprawami wychowania i opie- 
ki nad dziećmi żydowskimi w 


filmu polskiego. 
Film polski traci w nim go- 


rącego przyjaciela i propaga- 
tora. 


Spotkania i rozmówki 


Jeszcze jedna d 
koprodukcja 


jd pewnego czasu mówiło się o podjęciu realiza- 
IE polsko-radzieckiego filmu pt. „Lenin w Pol- 
sce" według scenariusza Igora Newerlego i Euge- 
niusza Gabryłowicza Przed paru dniami wyjechał do 
Moskwy przedstawiciele zespołu DROGA, aby osta- 
tecznie omówić szczegóły scenariusza i żdtiwierdzić 
obsadę aktorską. Reżyserem nowego filmu o Leninie 
będzie realizator radziecki — Walentyn Niewzorow, 
zdjęciami pokieruje Jerzy Lipman, a kierownikiem 
produkcji jest Jerzy Nitecki, który informuje mnie 
właśnie © przygotowaniach do rozpoczęcia zdjęć: 

— Realizację fllmu rozpoczynamy 15 września od 
zdjęć plenerowych w Zakopanem i Poroninie. W tych 
dniach kończymy budowę dekoracji w obu miejsco- 
wościach. Poza Poroninem i Zakopanem zdjęcia bę- 
dą realizowane w Nowym Targu | Krakowie. 

— Czy stronę polską reprezentuje w ekipie tylko 
Jerzy Lipman i pan? 

— Oczywiście nie. Film będzie bardziej polski niż 
się wydaje: drugim reżyserem filmu jest Julian Dzie- 
dzina, drugim operatorem Tadeusz Wieżan, ponadto 
scenogralia i kostiumy zostały zaprojektowane przez 
naszych twórców. Ich autorami są Roman Mann 
1 Adam Nowakowski (scenografia) oraz Otto Axer 
(kostiumy). 

— Jak długo potrwają zdjęcia na terenie Polski? 

— Przewidujemy. że zdjęcia na Podhalu potrwają 
Około sześciu tygodni — może nawet dwa miesjące. 
Potem przeniesiemy się w plener podmoskiewski, 
a następnie do atelier w Moskwie. Nie jest wyklu- 
czone. że pewne sceny zostaną zrealizowane na Kau- 
kazie. 

— Czy została już skompietowana obsada filmu? 

— W zasadzie tak. Wśród wykonawców ról mamy 
aktorów polskich i radzieckich. Będą to: Mikołaj Pro- 
wotorow (Lenin). Marina Pastuchowa (Krupska), 
Eugenia Chorowskaja (Elżbieta Wasiliewna); rolę Ulki 
zagra jedna ze studentek warszawskiej szkoły te: 
tralnej. W filmie tym wystąpią także: Stanisław Mil 


DROGA 


DROGA trwają 
«do współpro- 


W zespole 
przygotowania 


dukcji filmy „Lenin w Pol- 
(patrz .,.Spotkania i rozmów- 
ki*'). 

KADR. 


„Pociąg* reż. Jerzego Ka- 
walerowicza i „Lotna" reż. 
Andrzeja Wajdy w  najbliż- 
szych dniach wchodzą na 
ekrany. 


Do „Nikt nie woła" reż 
Kazimierza Kutza zakończono 
już zdjęcia. Film znajduje się 
w montażu 


Reż. Janusz Morgenstern 
realizuje na Wybrzeżu „Do 
widzenia, do jutra!* (na zdję- 
ciu obok — Teresa Tuszyń- 
ska w jednej ze scen tego fil 
mu. Reportaż z realizacji „Do 
widzenia, do jutra!" czytajcie 
na str. 10—11). 


Andrzej Wajda realizuje no- 


wy film według scenariusza 
Jerzego Andrzejewskiego  t 
Jerzego Skolimowskiego — 


„Niewtnni czarodzieje" 


RYTM 


W zespole realizowane są 
aktualne dwa (filmy: „Prze- 
pustka** reż. Stanisława Le- 
nartowicza (zakończono Już 
zdjęcia) i „Miejsce na ziemi” 
reż. Stanisława Różewicza. 
Ekipa tego ostatniego filmu — 
po zakończeniu zdjęć plenero- 
wych w Łebie — przeniosła 
się do Łodzi (plenery i ate- 
lier' 


Na premierę czeka film reż. 
Marii Kaniewskiej „Awantura 
o Basię" 


Reż. Stanisław Wohl w łódz- 
kim atelier kończy zdjęcia do 
„Zakładu”, 


Reż. Wanda Jakubowska 
rozpoczęła realizację filmu 
(tytuł dotąd nie ustalony) we- 
dług powieści „Pozwólcie nam 
krzyczeć* Stanisławy Flesza- 
rowej-Muskat. 


SYRENA 


„Biały niedźwiedź" reż. Je- 
rzego Zarzyckiego niebawem 
wejdzie na ekrany. Reż. reż, 
Andrzej Czekalski ; Andrzej 
Brzozowski rozpoczęli realiza 
cję komedii pt. 
Yeti". Reż. 
dżeński przeprowadza próbne 
zdjęcia do filmu „Niebo na- 
szym dachem* według wyró: 
nionego w konkursie scena 
riusza Adama Bahdaja. 
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© Polska Federacja Dyskusyjnych Klubów Filmowych zorganizowała w Warszawi 


ILUZJON 


W zespole tym na premierę czekają „Sygnały* reż. Je- 
rzego Passendorfera. Na ukończeniu są dwa filmy: „Mi 
cząca gwiazda" reż. Kurta Maetziga (montaż I udźwięko- 
wienie) | „Cafe pod Minogą" reż. Bronisława Broka (montaż 
i udźwiękowienie). Ponadto skierowany został do realizacji 
nowy film reż. Jerzego passendortera — „Powró! według 
powieści Romana Bratnego „Szczęśliwi  torturowani*. Po- 
czątek zdjęć do tego lilmu — 15 września w Warszawie. 


KAMERA 


Wojciech Has realizuje we Wrocławiu „Wspólny pokój". 
Film reż. Bohdana Poręby „Lunatycy* znajduje się w mon- 
tuje się także „Zezowate szczęście" reż. Andrzeja 


aS:tU:DiH:Qa 


„Kamienne niebo reż. Ewy i Czesława Petelskich czeka 
na premierę. 
e 


Aleksander Ford przebywa w Starogardzie Gdańskim, 
gdzie trwają zdjęcia do dwuczęściowego filmu „Krzyżacy* 
1 „Grunwald". © 2 


Para autorska Włodzimierz Haupe i Halina Bielińska, 
przygotowuje się do realizacji komedii pt. „Szczęściarz 
Antoni" z 


Reż. Janusz Nasfeter (na zdjęciu niżej) pracuje nad £ll- 
mem „Kolorowe pończochy”; zakończono już zdjęcia do no- 
weli pt. „Jadźka”, obecnie jest w realizacji druga, tytułowa 
nowela tego filmu 
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września) IV Ogólnopolskie Seminarium Filmowe. Seminarium to poświęcono radzieckiej kla- 
syce okresu filmu niemego i początków fllmu dźwiękowego. Podczas trzech ostatnich dni S€- 
m.narium zorganizowano specjalną sesję poświęconą omówieniu twórczości reż. A. Dowżenki. 

© W roku bieżącym — Centrala Wynajmu Filmów przewiduje sprzedanie za granicę około 
czterdziestu tytułów polskich filmów. 

© Jesienią ma przyjechać do Polski 1y niemiecki reżyser teatralny i filmowy — Erwin 
kiscator — autor słynnego filmu „Bunt rybaków" oraz wielu inscenizacji teatralnych (m. ln. 
inscenizacji „Wojny i pokoju”). 


ski (Chrobak). Jadwiga Andrzejewska (Chrobakowa). 

Zbigniew Nawrocki (Lendrt), Lech Madaliński (Ka- 

sprowicz) | Tadeusz Morawski (oficer legionów). 
Rozmawiała: E. S-W 


PRAWO 
JEST PRAWEM 


(La Loi c'est la Loi) 


IDZIEMV 
DO KiNA 


Scenariusz: Jacques Emma- 
mueł, Jean Charles Tacchelia, 
Jean Mansc, Age, Scarpel 
Christian Jaque. 

Reżyseria: Christian Jaque 

Zdjęcia: Gianni Di Venanzo 

Nino Rota 
(onawcy: Ferdinand — 
Giuseppe — Toto, 
Zandarm — No£l Roquevert. 


. 


MÓJ UKOCHANY 


tonietta — Leda Głoria, Po- 
seł — Jean Brochard. 
Produkcja: „Les Films Aria- 
ne — Filmsonor — France Ci- 
nóma  Production* i „Vides 
Films* (Francja — włochy). 


Scenariusz: J, German | J. Chejtic _ chirurga. Akcja filmu rozgrywa się Male miasteczko podzielone 


$ rzed rokiem 1909 ; w latach II woj-  Sranicą między Francją i 
Reżyseria: J. Chejtie Ke kania E Włochami. Są tu dwa mero- 


M. Magid | L. Sokolski stwa. dwie poczty i wspólna 
w. puszkow oberża. Na takim tle realiza- nDodziek: „Sosata. brukselskac (So. 
- Wykonawcy: Władimir Ustinienko komy alujagkoaniiktmiędky belgijskiej. Reportaż ze stolicy Bel 
— Aleksiej Batałow, Waria — Inna posen, przecyżoliemici gii. ż 
ej Dodatek: „Pod banderą nau- francuskim strażnikiem. 
Makarowa, Rodion Stiepanow — P. az 
Kenstantinow, Eugeniusz Rodiono- Zajęcia: P. "Ciszewski | T. 
wicz — 3. Miedwiediew, Dziadek Kaliwejt. Produkcja: Wytwórz 
p. ln, Wiera Wić Film: wiatowych _ w 
Pocy, a pozie Ada Łodzi. Reportaż z podróży 
resowa — B. Winogradowa. polskiego statku  „Birkut”, 
Produkcja: „Lenfilm* (ZSRR) — który latem 1968 r. wyruszył A >. A 
1958. w daleki rejs celem przepro- D 
wadzenia badań_hydrobiologi- 
Zaępe, SE ziewięciu 
Barwny dramat obyczajowy. Jest to rów muzealnych Instytutu 
opowieść o życiu, pracy i kłopotach Morskiego. 


gniewnych ludzi 


osobistych młodego radzieckiego 


dobry 


KROKI 
WE MGLE 


(Footsteps in the Fog) 


zuakomity 
b. dobry 


Scenariusz: Dorothy Reld i Leo- 


E Ero 
nore Cetfee_ ź zi 215 % EJ 
Reżyseria: Arthur Lubin ŁA BORUC 7 EU SPR IZ 
LUNE SE” EE 
B|c|5|2Hx42) | 5 
Granger, Lily Watkins ||u|< NIE Mii Ni 5 


ns, Elizabeth Travers 
David MacDonald 


Brytania) — 1964. Dodatek „Węgierska kronika 
i RER KE WE liustrowanić Scenariusz | re W, gkopach 
Barwny film kryminalny. Jego bo- żyseria:  Wincze  Lakatosz. ZASUDZKAAŁ, - 
haterem jest młody wdowiec, który Zdjęcia:  Mikłosz  Purcel. 
W perfidny „aposób postanawia po. Produkcja: Wytwórnia Filmo- Louis Armstrong 
zbyć się swej pokojówki, znającej wa w_ Budapeszcie. Film o 
jego najskrytsze tajemnice | wal- najstarszych zabytkach  piś- 


czącej wszelkimi sposobami o zdo- miennictwa węgierskiego. 
bycie jego uczuć. 


Sny w szufladzie 


Mściciel z Laramie 


Garść ryżu 


Zdjęcia: Christopher Challis A TYTUŁ FILMU 
Muzyka: Beniamin Frankel s 
Wykonawcy: Stephen  Lowry wio 
Baza uda macha [$$ $$ 
„Columbia* (Wielka - e 


= 


mara Kokowa, Dżambułat — Otar 
Megwine-Tuchucesi, Ibrahim _ Giuli 

Czechonelidze, Siostra księcia — E. 

Amiredżibi, Zareta — M. Cułukidze, Dopóki jesteś ze mną 

Inżynier — I. Ruslnow, Zaurbek — > 

A. Wasadze, Sosłan- — D. Mamijew, Podwójna gra 

Mały Dżambułat — D. Sochadze. 
Produkcja: „Gruzjafilm* (ZSSR) — 

1958. 


Francis mui, który 
mówi 


w = 
w 


W 
u 


R 
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Ich wielka miłość 


(tytuł oryginalny) 


Scenariusz tego barwnego filmu oi 
oparto na poemacie klasyka litera- AGE 
tury osetyńskiej, poety Kosty Che- EK 
tagurowa. Jest to historia tragicznej 

w miłości młodej dziewczyny Fatimy i 
za książącego syna. 


Scenariusz i reżyseria: 8, Dolidze 
Zdjęcia: D. Margljew 
B. Gałajew i A. Kierese 


Przygoda _dyplo- 
Czołówkę tego fil- 

mu zamieściliśmy w poprzed- | - 
nim numerze, 


Książę Alimbekę— 
Władimir Tchapsajew, Fatima —_Ti- 


Woiciech Natanson 


tendhal opowiada w 
swej książce „Racine 
i Szekspir" o żołnie- 
rzu _ amerykańskim. 
który tak bardzo u- 
legl _ sugestii na 
przedstawieniu szek- 
spirowskiego „Otella", że... strze- 
il do aktora, grającego rolę tytu- 
ławą. z okrzykiem: „Nie będzi: 
nam negr zabijał białej kobiety 
Dziś wielki dramat zazdrości 
„kolorowego* generała wzbudza 
wśród milionów ludzi łzy wspól- 
czucia. Czy jednak „Otello* jest 
naprawdę utworem popularnym? 
Łatwo dostępnym? Emocjonalnie 
1 intelektualnie prostym? 

Oto jest zagadnienie, z którym 
musieli skonfrontować swe kon- 
cepcje także i twórcy filmu o 
Otellu, Desdemonie i Jagonie. Po- 


kusa przetwarzania wielkich „mi- 
tów* szekspirowskich na nowo- 
czesne filmy zdaje się być coraz 
natarczywsza. To chyba nie tylko 
„moda* i nie tylko zaraźliwy 
przykład  Olivierowskiego „Ham- 
leta", Urywana technika szekspi- 
rowskiego prowadzenia akcji, jej 
przenoszenia krótkimi epizodami 
na różne tereny oraz poetyckie- 
go traktowania czasu widowisko- 
wego urzekła kiedyś, zbuntowa- 
nych przeciw „trzem jednościom* 
romantyków. Obecnie zdaje się 
ona głęboko interesować filmow- 
ców. Z drugiej znów strony jak- 
by „prekursorstwem* techniki til- 
mowej wydaje się śmiałe zryw: 
nie Szekspira z „pudełkowością” 
sceny, jego odważne wdzieranie 
się w „plener”, na morza i gó- 
ry, w gąszcza lasów ardeńskich 


U 


czy gredkich... Jednym z uroków 
Olivierowskiego „Hamleta* jest 
ów poszum wiatru, wypełniające- 
go początek filmu, napelniające- 
go go od razu rytmem, swoistą 
i niezapomnianą poezją. 

Niestety — jeśli chodzi o „Otel- 
la" — owe pokusy filmowania 
poematu dramatycznego okazały 
się zwodnicze. Wydaje mi się, 
że sama już „materia* „Otella* 
nie bardzo wytrzymuje przeno- 
szenie na ekran. Wyrafinowana 
intryga Jagona (który tak potra- 
fi komponować kłamstwo, że na- 
biera pozorów prawdy) — wyma- 
ga, jak myślę, przede wszystkim 
psychologicznego ujęcia realiza- 
cyjnego. W filmowym „Otellu* 
Orsona Wellesa decydujące sceny 
rozgrywają się nad brzegiem mo- 
rza, przy szumie fal. Ma to nam 


zapewne uzmysławiać natężenie 
namiętności ludzkich, równie po- 
tężnych i żywiolowych, jak na- 
tura. Ale gdy Jago wsącza (ru- 
ciznę podejrzeń w ufne serce 
ciemnoskórego generała, filmowa 
sceneria raczej osłabia wrażenie 
— niż je potęguje. W  sztu- 
ce wydaje się zawsze rzeczą 
ryzykowną takie „nakładanie na 
siebie podobnych czy analogicz- 
nych efektów. Rozmowa, prowa- 
dzona w najprostszej i najbar- 
dziej „umownej” dekoracji, dzia- 
ła silniej i prościej znajduje 'dro- 
gę do naszej wyobraźni — niż 
pompatyczna sceneria uczuć ludz- 
kich, szalejących nad brzegami 
szalejącego morza. 


Być może, iż do takiego efektu 
przyczynia się i gra samego Wel- 
lesa jako Otella. Jest on tylko 
upostaciowaną dumą i — nieco 
ceremonialnym poczuciem god- 
ności. Cały ludzki dramat Otella 
ulotnił się w tej grze, uproszczo- 
nej i zimnej. Nie czuje się owe- 
go uroku, owej porywającej siły 
przekonania, owej umiejętności 
pozyskiwania sobie ludzi, którym 
Otello fascynuje weneckich dy- 
gnitarzy tak nieodparcie, że nie 
mogą nie uwierzyć w miłość bez- 
interesowną, którą wzbudził w 
Sercu gorącej i pelnej wyobrażni 
Desdemony. Duchowa wielkość 
Otella wydaje mi się zasadni- 
czym składnikiem dramatu, jego 
punktem wyjścia. U ' Szekspira 
prawie zawsze działa konflikt 
niiędzy naturalnymi możliwościa- 
mi człowieka — a pomniejszają- 
cymi, tragicznie komplikującymi 
jego z okolicznościami (prze- 
ważnie sytuacja socjalna), Błazen 
w „Wieczorze trzech króli* mógł- 
by być, dzięki sile swej inteligen- 
Gji — monarchą. Otello na próżno 
<ozbija mur przesądów — jego 
ufność i wiara w ludzi zgotuje 
mu ostateczną zgubę, 

Gdyż powodzenie intrygi Otel- 
la uwarunkowane jest właśnie — 
owym nadmiarem humanizmu, 
który w swym sercu chowa „ko- 
lorowy* wódz. Nie wyczuwało się, 
niestety, tego wielkiego atutu w 
grze Orsona Wellesa, Znikło bez- 
powrotnie fantastyczne wręcz 
przejście od promiennej radości 
życia do niepokoju, udręki, sza- 
lonej zazdrości i rozpaczy. Został 
tylko melodramat, dość tani, bru- 
talne przejawy gniewu, wresz- 
cie scena zabójstwa, ukazana 
niefortunnie; przez zarzucenie 
prześcieradła na głowę duszonej 
Desdemony chciano zapewne o0- 
słabić makabryczność procederu. 
A osiągnięto. jak na nasz gust, e- 
fekt — wręcz odpychający. 

Niewiele dobrego można po- 
wiedzieć o akto! ach grających 
Jagona (któremu odebrano cechy 
prawdziwie demonicznego intry- 
ganctwa) czy Desdemonę, u któ- 
rej sztampowa „słodycz" i bier- 
ność zastąpila zmysłowość, kobie- 
cość, a przede wszystkim — mi- 
łość. 

Całość filmu „oprawiona* zo- 
stała jak w „ramy* — w cieka- 
wie pomyślany obraz pogrzebu, z 
wojskiem rozwijającym sztanda- 
ry na znak hołdu i żalu, oraz z 
klatką wyciąganą sznurami na 
wysoką wieżę, a unoszącą — jak 
rzedkie zwierzę bestialstwa i per- 
fidii -* zamkniętego w niej i du- 
mnie się uśmiechającego, Jagona 
Ten efekt, może nieco uproszczo: 
ny, ale pomysłowy — zostaje nam 
przecież w pamięci! 

Przykrym zgrzytem jest zła ja- 
kość napisów dialogowych w wer- 
Sji polskiej nieraz wręcz rozbra- 
jających niedolęstwem. Wszystko 
więc sprawia, że wychodzimy za- 
wiedzeni i rozczarowani. 


WOJCIECH NATANSON 


„AMO 


(UIKACONE 


lakacje z Moni- 

ką”  zrealizo- 

wane w 1953 

roku, a więc 

przed „Wieczo- 

rem kuglarzy” 

| Uśmiechem 

cy” i dmą pieczęci 

krytyka uważa za utwór 

najbardziej reprezentatyw- 

ny dla tego okresu twór- 

czości Ingmara Bergmana, 

kiedy w centrum zaintere- 

sowań reżysera znajdowa- 

ły się problemy dojrzewa- 
jącej młodzieży. 

W tym prostym, o nies- 
komplikowanej akcji fil- 
mie, Bergman nie mówi nic 
specjalnie nowego i odkry- 
wczego. Opowiada o mi- 
łości dwojga kilkunastolet- 
nich kochanków i bardzo 
gorzkiej, okrutnej zdradzie 
jedneyo z partnerów; a 
więc o sprawach starych. 
ule nigdy do końca nie 0- 


powiedzianych, bo wyjaś- 
nić ich do końca nie sposób. 
Tę wielokrotnie powielaną 
w sztuce historię wzboga- 
cono jednak o elementy 
które ją przesunęły poza 
tradycyjny schemat. Cho- 
dzi tu głównie o przyrodę 
i świetne studium psycho- 
logiczne bohaterki. 
Powtarza się często, że 
współczesna szwedzka ki- 
nematografia, tak jak w e- 
poce nieme 
Stillera i Sjóstroma, sięga 
do przyrody jako decydtu- 
jącego. biologicznego czyn- 
nika kształtującego ludzkie 
losy, wyrywającego bohate- 
rów z ich otoczenia, ze 
zrównoważonej codzienno- 
ści. W „Wakacjach z Moni- 
ką” na ekranie jest niebo 
i morze, słońce i motorów- 
ka, skały i plaże — waka- 
cyjna przygoda Harryego i 
Moniki. A później — pow- 


son | Lars Ekberg w fl 


mie Bergmai 


„Wakacje z Moniką: 


rót do miasta w mglisty, 
szary ranek. Lato jeszcze 
trwa, ale w rzeczywistości 
jest już jesień, w której 
skończy się miłość i zacz- 
nie się nienawiść. 

Skandynawskie lato jest 
jedyne w swoim rodzaju: 
kruche i łamliwe. Bergman 
wraz z operatorem Gunna- 
rem Fischerem potrafił w 
przejmujący sposób oddać 
ten obsesyjny motyw skan- 
dynawskiej sztuki: klimat 
ulotnej letniej kanikuły, 
nasycony nostalgiczną po- 
ezją porażki i minionego 
szczęścia. 

Kochankowie są obecni 
na ekranie przez cały czas. 
Chłopięcy t szczupły Lars 
Ekberg, szwedzki odpowie- 
dnik młodzieńczego Gerar- 
da Philipe'a blednie przy 
Harriet Andersson. Jej por- 
tret jest tu bardzo daleki 
od wizerunku „wiecznej” i 
nieogadnionej kobiecości 
upostaciowanej w wolty- 
żerce Annie z „Wieczoru 
kuglarzy”. W „Wakacjach 
z Moniką” Harriet jest tyl- 
ko zwierzątkiem, prymi- 
tywnym w reakcjach zmy- 
słowych, leniwym i niech- 
lujnym. To zresztą decydu- 
je także o takim a nie in- 
nym rozwiązaniu roman- 
su. I dlatego zupełnie zbę- 
dna staje się postać tego 
„trzeciego”, jak złe fatum 
prześladującego bohaterów. 


W obrazach  nędznych 
podwórek  sztokholmskich 
kamienic, podmiejskich 


plaż, gdzie ludzie czują się 
swobodni i nieskrępowani, 
wreszcie w prostej fabule 
filmu Bergmana kryje się 
wiele liryzmu i materiału 
do refleksji. 


MARIA OLEKSIEWICZ 


| Wąwóz grozy | 


Niedobry 
wąwóz 


ilm „Wąwóz grozy reż. Mircea Draga- 
na i Mihaiła Jacoba opowiada historię 
żołnierza rumuńskiej armii walczącej 
u boku wojsk hitlerowskich, żołnierza, 
który w ostatniej fazie wojny, gdy od- 

wrót doprowadza go w pobliże rodzinnej wioski 
— decyduje się na dezercję i walkę z Niem- 
cami. 

Pierwsze sekwencje, ze względu na ich tempo 
i dobrze sfotografowane galopady kawaleryjsko- 
artyleryjskie — zdawały się wskazywać, że twór- 
cy filmu zdecydowali się na zrobienie „wes- 
ternu* 

Ale, niestety, dalej zaczynają dziać się rzeczy 
złe. „Western* zamienia się w dramat psycho- 
logiczny, rozgrywany powoli i naiwnie. Reali- 
zatorzy, którym nie starcza środków filmowych, 
tłumaczą mowę duszy ludzkiej głośnym monolo- 
giem. Przenikania i pojawianie się mglistych 
obrazów osób i wydarzeń mają nam z kolei zo- 
brazować retrospektywny tok rozważań boha- 
terów, ale, że wszystko nie wiąże się logicznym 
montażem, nie wiadomo, gdzie jawa, a gdzie sen. 

Być może, że konsekwentne utrzymanie stylu 
„westernowego* pozwoliłoby przyjąć bez prote- 
stu i niebywałe wyczyny kawaleryjskie Flavii 
Buref w roli żony szeregowca Opriszana i rów- 
nie karkołomne, a zjawiające się jak „deus ex 
machina" popisy hitlerowskish motocyklistów, 
ścigających mężną kobietę na krętej szosie, któ- 
rej mosty są zburzone, i trzeba przeskakiwać 
głębokie przepaście. „Western* zasadza się bo- 
wiem na zgodzie widza z nieprawdopodobień- 
stwem, ale „Wąwóz grozy” to — jak się już rze- 
kło — nieudany dramat psychologiczny, a raczej 
niedobra mieszanka stylów i gatunków, obar- 
czona prymitywizmem warsztatu. W pamięci 
pozostają tylko niektóre interesujące kadry su- 
rowego pleneru i ciekawa twarz głównego bo- 
hatera — Opriszana. 


KAZIMIERZ DĘBNICKI 


Lech Pijanowski 


0 NASZYCH 


WYDAWNIGTWACH FILMOWYCH 
— DOBRZE I ŹLE 


a mojej półce książek filmowych ze- 
brało "Się sporo już pczycji Film 
wej Agencji Wydawniczej — i wci 
ich przybywa. Od niedawna noszą 
one inną nazwę wydawniczą: „Wy- 
dawnictwa Artystyczne i Filmowe" — ale na- 
dal prowadzi ono działalność wydawniczą, za- 
początkowaną przez FAW i jeszcze w przy- 
szłym roku wydawać będzie książki, nad któ- 
rymi pracę rozpoczęto w FAW-ie. Co zaś da- 
lej? Trudno prorokować, ale stwierdzić trze- 
ba, że włączenie wydawnictw filmowych do 
wielkiej puli książek z różnych dziedzin kul- 
tury pozwala rodzić się niepokojowi, że 
problemy X Muzy zepchnięte zostaną na dal- 
szy plan, że literatura filmowa nie będzie 
„oczkiem w głowie” wydawnictwa... 


Na razie nie jest źle, jest nawet (od strony 
ilości) dobrze. 


Jeszcze w tym roku ukaże się trzeci tom 
„Historii sztuki filmowei* Jerzego Toeplitza, 
omawiający pełen nowych zdobyczy i dysku- 
sji pierwszy okres rozwoju filmu dźwięko- 
wego do roku 1934. Pojawi się także zbiór 
dawnych, głównie przedwojennych artykułów 
krytycznych i szkiców filmowych Anatola 
Sterna, zatytułowany „Wspomnienia z Atlan- 
tudy". Lisię autorów polskich _ zamknie 
w tym roku Bolesław Michałek książką „Por- 
trety i problemy", w której autor omawia nie- 
które zagadnienia współczesnej sztuki filmo- 
wej na przykładzie twórczości Felliniego, 
Carnć i Vigo. 

Z tłumaczeń ukaże się jedna tylko pozycja, 
ale za to godna szczególnej uwagi: obszerne 
„Dzieła wybrane" wielkiego radzieckiego 
twórcy i wybitnego teoretyka filmu, Sergiu- 
sza Eisensteina. 

"Także jeszcze w tym roku liczni wielbiciele 
gwiazd filmowych będą mogli zaopatrzyć się 
w album: „Gwiazdy ekranu" (w opracowaniu 
Leona Bukowieckiego — wznowienie). „Ak- 
torzy filmu francuskiego" w opracowaniu 
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Elżbiety Fleiszer znajduje się jeszcze w sprze- 
daży. 

Rok przyszły jest bogatszy, przede wszyst- 
kim w wydawnictwa omawiające różne pro- 
blemy kinematografii polskiej. 

Można spodziewać się, iż ukaże się pierwsza 
historia filmu polskiego, obejmująca lata 
1896—1945 i opracowana pod tytułem „50 iat 
filmu polskiego" przez Władysława Banasz- 
kiewicza. 


Znany krytyk i historyk filmu, Jerzy Toe- 
plitz, w tym roku obchodzi jubileusz trzydzie- 
stolecia swej działalności filmowej — w roku 
przyszłym pojawi się więc wybór jego prac 
z lat 1929 — 1959, zatytułowany „Spotkania 
z X Muzą". 

Sprawami współczesnego filmu polskiego 
zajmie się także Bolesław Michałek w książ- 
ce „Szkice o filmie polskim". Jerzy Giżycki 
opracowuje bogato ilustrowaną filmografię 
„Aktorzy filmu polskiego", Janusz Pilecki 
pracuje nad monografią twórczości nestora 
naszych dekoratorów filmowych, Józefa Ga- 
lewskiego. 

Z innych książek autorów polskich zwrócić 
trzeba szczególną uwagę na obszerną pracę 
Jerzego Płażewskiego o charakterze teoretycz- 
no-estetycznym (pierwsza tego typu i tej wa- 
Bi — dosłownie i w przenośni — książka 
polska) „Język filmowy". Stanisław Janicki 
w serii monografii o sztuce filmowej po: 
czególnych krajów omówi film amerykański; 
ukazać ma się także „Abecadło filmowe", 
podręczne kompendium, krótki i popularny. 
leksykon podstawowych pojęć filmowych. 

Wyjdą z druku także dwie ważne tłuma- 
czone prace teoretyczne: „Wybór pism* Ru- 
dolfa Arnheima i bardziej popularny „Film* 
Rogera Manvella. 

Być może dojdzie również w przyszłym 
roku do publikacji takich pozycji książko- 
wych, o których napisaniu ich autorzy dziś 
dopiero zaczynają myśleć. 

Obowiązkiem krytyka jest nie tylko in- 
formacja — także ocena. Tutaj zaś moje zda- 
nia będą już mniej gładkie i mniej opty- 
mistyczne. 

Sądzę bowiem, że pod paroma zasadni- 
czymi względami zamierzenia WAiF'u w za- 
kresie wydawnictw filmowych są skrzywione, 
dążenia — niejasne, a działanie — budzące 
wątpliwości. 

Oto sprawa pierwsza: dla kogo przeznaczo- 
ne są filmowe książki WAiF'u? Dla kryty- 
ków i fachowych znawców. filmu, dla zaawan- 
sowanych w wiedzy o filmie członków klu- 
bów filmowych? Zgoda, ci z pożytkiem prze- 
czytają  Eisensteina,- Manvella, Arnheima 
i Toeplitza — ale nie można spodziewać się, 
by wziął te książki do reki i wyniósł z nich. 
korzyść nawet bardzo wyrobiony, ale prze- 
ciętny kinoman. A na nim właśnie, na jego 
rozwoju, na zdobyciu jego dia literatury fil- 
mowej powinno nam najbardziej zależeć 
z zasadniczych względów, kulturalnych i spo- 
łecznych. 

Dawniej niektóre pozycje  dostosowy- 
wane były do  niewybrednych gustów 
niewyrobionych czytelników i widzów. Nie 
o takie książki chodzi, nie o łatwe przy tema- 
tyce filmowej pozycje sensacyjno-kiczowate, 
lecz o popularyzatorską w sensie kulturalno- 
oświatowym literaturę filmową na dobrym 
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poziomie fachowym i literackim, ale za to 
adresowaną do masowego widza” kinowego 

Potencjalnych czytelników takich popular- 
nych książek filmowych można doliczyć się 
w Polsce na pewno paręset tysięcy. Nie wv- 
chodzimy im naprzeciw, nie próbujemy skło- 
nić ich do poważniejszego myślenia o fli- 
mie, a to bardzo niedobrze, bo wskutek tej 
krótkowzroczności zwęża się przecież i krąg 
przyszłych czytelników Eisensteina i Arnhei- 
ma. * 

Sprawa druga: historia filmu, a przede 
wszystkim myśl krytyczna i estetyczna, repre- 
zentowana przez książki WAiF'u, urywa się 
gdzieś.w okolicach roku 1939. Niewątpliwie 
pożyteczna jest publikacja „Filmu* Manvella, 
bo znajomość tej książki każdy myślący po- 
ważnie o filmie z przyjemnością odświeży — 
ale czy nie bardziej pożyteczne byłoby Wy- 
danie „Historii teorii filmu* Guido Aristarco 
jub nawet małej, jednotomowej, ale za to 
sięgającej do lat powojennych „Historii sztuki 
lilmowej* Georgesa Sadoula? 


Najbardziej współczesne książki filmowe 
ze świata liczą sobie w WAiF'ie lat dwadzie- 
ścia — gdy w tym tempie dojdzie wreszcie 
do publikacji w języku polskim kontrower- 
syjnych, dyskusyjnych, ale pobudzających do 
myślenia pozycji współczesnej _ literatury 
krytyczno-filmowej świata, współczesność 
znów zdąży zamienić się w historię. 


Teraz sprawa trzecia — luki i opuszczenia. 


Po okresie bezkrytycznej, na ilość obliczo- 
nej produkcji, zaprzestano w ogóle publika- 
cji scenariuszy, i polskich i obcych. Tego błę- 
du nie robią doświadczeni wydawcy w Zwią- 
zku Radzieckim — ukazał się tam ostatnio 
na przykład obszerny tom scenariuszy wybit- 
nych współczesnych filmów włoskich z „La 
stradą* włącznie. Dlaczegoż by u nas nie wy- 
dać scenariuszy „Eroiki*, „Zezowatego szczę- 
ścia”, „Ewa chce spać”..?  Dlaczegoż nie 
wydać „Lecą żurawie"? Takie lub inne ty- 
tuły można przytaczać długo; faktem jest, że 
scenariusze, ciekawe i dobrze wydane, są 
na pewno potrzebne. Nie ukaże się w WAIF'ie 
ani jedna książka poświęcona problemom od- 
bioru filmu. Trudno zapewne w tej dzie- 
dzinie o prace oryginalne, tym bardziej war- 
to pomyśleć o przekładach. Nie ukaże się nic 
w rodzaju almanachu, dorocznego przeglądu 
kinematografii polskiej (a byłaby to na pew- 
no książka poszukiwana i pożyteczna nie 
tylko w Polsce). Wreszcie w niczym poza 
jednym wznowieniem — książką Pszczołow- 
skiego — nie zamanifestuje swojej obecności. 
blisko spokrewniona z filmem i dynamicz- 
nie rosnąca w Polsce w siłę i w znaczenie 
XI Muza — tele Lista niekonsekwencji 
jest więc spora i, zdaniem moim, cięższa ga- 
tunkowo niż lista osiągnięć. 


Taki jest stan rzeczy na dzisiaj i oznacza 
to chyba jedno: sprawa publikacji książek 
filmowych w Polsce jest otwarta, trzeba 
o niej myśleć i więcej (a także: głośniej) 
mówić. 


LECH PIJANOWSKI 


ZAPRASZAMY 
DO» 
PLEBISCYTU 


Zgodnie z zapowiedzią — 
po zakończeniu III etapu 
naszego nieustającego kon- 
kursu ogłaszamy kolejny 
wielki plebiscyt.  Czytel- 
nicy sami zdecydują, która 
z szesnastu pięknych dzie- 
wcząt (zdjęcia ich w kolej- 
ności, w jakiej je zamiesz- 
czaliśmy podajemy raz 
jeszcze na obu okładkach) 
stanie przed kamerą filmo- 
wą, ponieważ nagrodą dla 
zwyciężczyni plebiscytu bę- 
dzie udział w próbnych 
zdjęciach do jednego z (il- 


mów kierowanych do reali- 
zacji. Zwycięży oczywiście 
ta uczestniczka konkursu, 
która uzyska największą 
ilość głosów. 

Głosowanie w plebiscycie 
odbywa się na zwykłych 
kartkach pocztowych (listy 
wykluczone). Należy na 
niej wyraźnie wypisać imię 
i nazwisko dziewczyny, uz- 
nanej przez głosującego za 
najbardziej  fotogeniczną, 
oryginalną, słowem — ma- 
jącą najlepsze * warunki 


zewnętrzne do występowa- 
nia w filmie. Po dopisaniu 
słowa plebiscyt oraz 
podaniu imienia, nazwiska 
i adresu nadawcy — należy 
przesłać kartkę plebiscyto- 
wą do redakcji „FILMU*, 
Warszaw: Jl. Krakowskie 
Przedmieście 21/23, w ter- 
minie do dnia 25 września 
br. (decyduje data stempla 
pocztowego). 

Głosować można wy łą- 
cznie na jedną z wymie- 
nionych uczestniczek kon- 
kursu. 

Przypominamy, że — zgo- 
dnie z regulaminem — w 
próbnych zdjęciach, poza 
laureatką wybraną przez 
Czytelników, będą mogły 
wziąć ewentualnie udział 
również inne uczestniczki 
konkursu — według uzna- 
nia organizatorów. 

Wśród wszystkich 


głosujących zostaną rozlo- 
sowane nagrody: 


Wyniki plebiscytu i listę nagrodzonych ogłosimy w nr 42 „Filmu* 


RODOWÓD „NOWEJ FALI" 


Zdaniem Jeaqa Douchet („Arts”, nr 732) — 
„nowa fala* fllmu francuskiego to zjawi- 
sko, które powtarza się mniej więcej co 
15 lat, jednak obecna „fala* ma szczególny 
rodowód. Jest ona reakcją na ówie stare 
i szkodliwe tradycje kinematografii fran- 
cusklej. Pierwsza z nich to przygniatająca 
przewaga Mteratury w fllmie, datująca się 
Od 197 r. aż do ostatnich lat, wskutek cze- 
go we Francji liczył się przede wszystkim 
scenarlusz, z druglej zaś strony czysto 
rzemieślnicza biegłość realizatora, Druga 
szkodliwa tradycja to swolsta „lchwa* 
dawnych asystentów, zbyt szybko promo- 
wanych na reżyserów w czasie okupacji 
(Autant-Lara, Cićment, Grómillon, Daquin, 
Allegret), którzy nie posiadali żadnej włas- 
nej estetyki a calą energię marnowall na 
klótnie z producentami | budżetem filmu 
skłonni byli mierzyć jego wartość. 

Z tych dwóch złych tradycji wyżwoliło 
się tylko niewielu, m in. Renoir, Vigo, 
Bresson, Becker. Reszta realizatorów. nie 
moała się zdobyć na żadną koncepcję in- 
scenizacyjną wiążącą scenariusz z filmem. 
Filmy francuskie „starzały" się więc bar- 
dzo szybko. Kres temu położyła dopiero 
powojenna generacja filmowców wychowa- 
na przez kluby filmowe, kierowana ducho- 
Wo przez ..L'Ecran Francais" a potem przez 
„Cahiers du Cinćma" | Andrć Bazina, Mi- 


strzami młodych stali się Rossellini i Hitch- , 


cock, na pierwszy plan wybiły się sprawy 
ściśle reżyserskie, jak studium gestu, tech- 
nika narracji, ruch kamery itp. 

Atak „nowej fali* zaczął się Już w 1945 r, 
kiedy amatorzy | dokumentaliści pracujący 
na wąskiej taśmie zorganizowali pod prze- 
wodnictwem Jeaną Cocteau słynny festi- 
wal w Biarritz | postanowili dowieść świa- 
tu, że „amator«, mający coś do powiedze- 
nia | umiejący zdobyć się na szczerość, po- 
trafi pobić najbardziej renomowanych rze- 
mieślników kina. 


OBURZENIE Z POWODU COFNIĘCIA 
POMOCY FILMOWI 


Prasa francuska rozbrzmiewa echami de- 
Kkretu z 16.VI.59, który przewiduje stopnio- 
we wycofywanie pomocy rządowej dla pro- 
ducentów. W pierwszym roku po wejściu 
W życie dekretu (1%0) fundusz pomocy wy- 
niesie 8,5 miliarda franków, w drugim 7 
miliardów, w ostatnim (ósmym) 1,5 mikiar- 
da. Po tym czasie kinematografia ma się 
w pełni usamodzielnić | operować wyłącz- 


nie kredytem bankowym. Dekret spotkał 
się z gwałtownym protestem producentów, 
wróżących „tragiczne* jego konsekwencje. 
Ostrą krytykę dekretu daje również Geor- 
ges Sadoul w „Les Lettres Francalses" (nr 
782) twierdząc, że myślą przewodnią auto- 
rów było m. in. „orientowanie sztuki til 
mowej według potrzęb propagandy rządo- 
wej”. Bardziej powśdiągiiwy w krytyce jest 
Rent Clair, który uważa, że wartość de- 
kretu sprawdzi się dopiero w praktyce. 


HOLLYWOOD 959 


O zasadniczych przemianach w stylu ży- 
cia Hollywood pisze korcspondent „Die 
neue Zeit" z Klagenfurt, To_ malownicze 
przedmieście Los Angeles, o którym jeden 


Z WĘRASY 
zagranicznę 


z reżyserów powiedział, że jest otoczone 
„od północy bajką, od wschodu plotką, od 
południa przesądem, a od zachodu 
dalem* — jest dziś pracowitym, trzeźwym, 
konserwatywnym miasteczkiem, prawie nie 
różniącym się od innych małych miast 
amerykańskich. Wprawdzie ludność tu 
wzrosła z 5.000 w 1910 r. i 26.000 w 1920 r. 
do około ćwierć miliona (z czego 33.000 
pracuje bezpośrednio w filmie, a reszta po- 
średnio od niego zależy) ale nie nie przy- 
pomina już. dawnej romantycznej ciżby 
„pionierów*. Skończyły się czasy, kiedy 
produkcję organizował kuśnierz Fox lub 
handlarz rękawiczek Goldwyn, kiedy anga- 
żowano — z wędrownych cyrków — akto- 
rów nie umiejących czytać 1 pisać. Dzi- 
siejsi artyści Hollywood lękają jak 
ognia „skandalu” i „ekstrawagancji”, wsta- 
ją wcześnie rano, pracują intensywnie przez 
cały dzień, wieczorem idą szybko spać. 
Cztery piąte filmowców żyje w stanie mal- 
żeńskim. rozwody stały się rzadkie, mał- 
żeństw bezdzietnych prawie nie ma. Nie 
ma też dawnej beztroski, karnawałowych 
szaleństw. Toczą się za to nieustanne kon- 
terencje, jak zaradzić permanentnemu kry- 
zysowi amerykańskiej kinematografii. 


Przysyłajcie 


nadal 
swe zdjęcia... 


oczekiwaniu na rezultaty plebiscytu, 
który wyłoni zwyciężczynię III etapu 
konkursu „Piękne dziewczęta — na ek- 
rany!”, chcielibyśmy poinformować 
Czytelników o losach laureatek I i IL 
etapu naszego konkursu. Jak wiadomo — na- 
grodą za zujęcie pierwszego miejsca jest udział 
w próbnych zdjęciach do jednego z polskich fil- 
mów, wchodzących aktualnie, do realizacji. Zgo- 
dnie z tą zasadą wszystkie wyróżnione dotąd 
dziewczęta otrzymały zaproszenia i jeżeli nie 
napisaliśmy wcześniej o rezultatach ich prób- 
nych zdjęć — to ze względu na konieczność wy- 
syłania zaproszeń nie od razu i nie jednocześnie, 
lecz w zależności od konkretnego zapotrzebowa- 
nia na epizodyczne role w nowych filmach. W 
związku z tym ostateczne wyniki próbnych zdjęć 
możemy podać dopiero teraz. 

Chciałbym jeszcze przypomnieć, że nawet 
zajęcie pierwszego miejsca w naszym konkur- 
sie nie daje nikomu patentu na zrobienie karie- 
ry filmowej, lecz tylko szansę, jaką jest zapro- 
szenie na próbne zdjęcia. Kamera filmowa jest 
bardzo surowym sędzią i bez litości wyłapuje 
wszystkie najdrobniejsze błędy i potknięcia. 
Trzeba pamiętać, że wrodzone talenty zdarzają 
się rzadko i że nawet zagranie przez młodziutką 
adeptkę sztuki aktorskiej jednej udanej rólki 
powinno być tylko wstępem do dalszej usilnej 
pracy nad zdobyciem odpowiednich kwalifika- 
cji zawodowych. 

A teraz informacje konkretne. 

W I etapie konkursu zostały wyróżnione: Do- 
rota Koryncka, Małgorzata Raj i Mariola Stan- 
kiewicz. Dorotę Koryncką zaprosiliśmy do War- 
szawy, gdzie już po zrobieniu próbnych fotosów 
w atelier fotograficznym i po wstępnych roz- 
mowach można było stwierdzić brak predyspo- 
zycji do gry filmowej. Małgorzacie Raj robiono 
próbne zdjęcia do dwóch filmów („Inspekcja Pa- 
na Anatola” i „Biały niedźwiedź”), a Marioli 
Stankiewicz do czterech („Zakład”, „Kamienne 
niebo”, „Lunatycy” i „Krzyżacy”). Jak dotąd, 
obudwie nie otrzymały ról — a p. Stankiewicz 
zagrała tylko w krótkometrażowej etiudzie zre- 
alizowanej w szkole fłlmowej. 

W II etapie — zdobywczyni pierwszego miej- 
sca Ewa Wiśniewska była na próbnych zdję- 
ciach do „Lunatyków” i „Krzyżaków”, a ostat- 
nio zaproszono ją do filmu „Pozwólcie nam 
krzyczeć”, w którym prawdopodobnie wystąpi. 
Bogda Bruncke i Barbara Jasińska były dwu- 
krotnie na próbnych zdjęciach; Bogda Bruncke 
do „Kamiennego nieba” i „Przepustki”, a Bar- 
bara Jasińska do — „Zakładw” i „Zezowatego 
szczęścia”. > 

Jak z tego widać — choć nowej Basi Kwiat- 
kowskiej na razie nie odkryliśmy — staraliśmy 
się dać każdej z naszych laureatek sposobność 
wykazania się w różnych rolach. Również i nie 
wyróżnione dziewczęta, których zdjęcia zostały 
zamieszczone w „Filmie”, mają szanse, ponie- 
waż o zaproszeniu na próbne zdjęcia decyduje 
głównie przydatność poszczególnych typów uro- 
dy, i niejedna z kandydatek jeszcze przed roż- 
strzygnięciem konkursu otrzymywała niespo- 
dziewanie zaproszenie do atelier w Łodzi lub 
Wrocławiu. Między innymi były na próbnych 
zdjęciach: Danuta Korolczuk, Barbara Szcze- 
pańska, Bożena Dołęgowska (grała już przed 
kamerq), Nir. Czajkowska i Małgorzata Szau- 
rek. 

Miłe Czytelniczki! Przysyłajcie więc nadal 
swoje zdjęcia, pamiętając, że prócz urody, jury 
konkursu zwraca uwagę na wykształcenie 
i ogólny poziom inteligencji. Dlatego podawaj- 
cie w listach jak najwięcej szczegółów o sobie, 
bo listy Wasze czytamy bardzo uważnie. No 
i zdjęcia muszą być bardzo dobre, bo przecież 
stanowia podstawę do naszej pierwszej oceny, 
która — życzymy wam — by. wypadła jak naj- 
lepiej. 


ANATOL KOBYLIŃSKI 


kierownik samodzielnej Sekcji 
Angażowania Statystów ZAF 


NOSSRNZZESCEWOIRZY M 0 


MARINA 
VLADY 


— była właściwie jedyną na 
Festiwalu „gwiazdą tllmową* 
w pełnym tego słowa znacze- 
niu 1 cieszyła się tu szczegól- 
nĄ popularnością. Jej „Cza- 


— skich ekranów 


rownica" przez długie tygod- 
nie nie schodziła z moskiew- 
1 stale przed 
kinami stały ogromne kolej- 
Kl. Na ulicach Moskwy wi- 
działem parę setek dziewczyn 


„zrobionych" na Marinę. W 
dodatku jest ona z pocho- 
dzenia Rosjanką (Vlady to 


tylko pseudonim — prawdzi- 


OSKWIE 


we nazwisko Mariny brzmi 
Poliakowa - Bajdarowa), jej 
matka była słynną rosyjską 
baleriną, a sama Marina mó- 
wiświetnie po rosyjsku. Trud- 
no się więc dziwić, że stale 


otaczały ją tłumy bicleli. 
Marina mówi również po 
francusku, włosku, angielsku 
i nawet szwedzku. 


Obecnie realizuje już dwu- 
dziesty tllm, chociaż tat ma 
bardzo niewiele. 

— Kiędy Pani 
robi? 

— Mam jeszcze dwoje dzie- 
<l: Igora | Piotra, którym po- 
święcam wiele czasu. W fil- 
mach gram od dziesiątego ro- 
ku życia, języków uczę się 
mimochodem, w czasie na- 
kręcania fllmu w danym kra- 
Ju. Oczywiście na odpoczy- 
nek nie mam już czasu, 

— Jakie są Pani hobby? 

— Spiew i rzeżba. Ale chy- 
ba Pan rozumie, że to są 
niespełnione marzenia. Film 
pochłania mnie całkowicie. 

— Co Pani teraz kręci? 

— Nledawno ukończyłam 
Wieczór szpiegów" w reży- 
serll męża (Roberta Hosseina 
— red.) Obecnie pracuję w 
fllmie  „Niegodziwiec" reży- 
serowanym również przez mo- 
Jego męża, 


to wszystko 


RLZ LL 


ADDAMS 


becność na Festiwalu 
Addams, partnerki Cha- 


plina z filmu „Król w Nowym 
Jorku” przeszła prawie nie 


Elrm 


JOURNAL 


zauważona. Może stało się to 
dlatego, że piękna Dawn — 
Angielka z pochodzenia, mie- 
szkająca ostatnio we  Wło- 
szech, niespodziewanie wystą- 
piła w składzie francuskiej 
delegacji i znalazła się w cie- 
niu Mariny Vlady, Emma- 
nuelle Riva i Nicole Coure 
Bez 
moment, 


trudu znalazłem więc 
kiedy słynna 


aktor- 


ka siedziała sama przy stoli- 
ku, i rozpoczęłam rozmowę. 

— My w Polsce niestety 
znamy Panią tylko Z foto- 
grafil | artykułów tych mie- 
licznych, którzy oglądali za 
granicą „Króla w Nowym Jor- 
ku" i inne Pani fllmy. Mo- 
że więc opowie Pani naszym 
czytelnikom o swojej karie- 
rze artystycznej. 

— Zaczęłam od studiów w bar- 
dzo poważnej instytucjiKró- 
lewskiej Brytyjskiej Akade. 
mil Dramatycznej. Intereso- 
wałam się szczególnie syste- 
mem Stanisławskiego, chociaż 
w Akademii niewiele o nim 
mówiono. Czytałam po kilka 
razy książki wielkiego reży- 
sera i wlaśnie Stanisławski 
wpłynął w decydujący sposób 
na formowanie się mojej ar- 
tystycznej indywidualności, 
Po ukończeniu uczelni przez 
rok grałam w teatrze objaz- 
dowym. O, to nie byla lekka 
praca! Potem porwał mnie 
Hotlywood.. 

— A więc sława, pieniądze, 
powodzenie... 

— 0, z tym początkowo by- 
różnie. Przebywałam w 
wood 3 lata, nakręciłam 
wiele fllimów, ale zadowoło- 
na jestem tyłko z roli w fil 
mie  Premingera „Niebieski 
księżyce. 

— A jaki film uważa Pafit 
za swoje największe osiąg- 
Aięcie? 

— Oczywiście „Króla w No- 
wym Jorku*, Jestem dumna ze 
współpracy z Chaplinem. Te- 
zo nie można z niczym po- 
równać. Świetnym partnerem 
jest również De Sica. 


zee u K RANCJA..... 


wody”, realizuje obecnie flim o fran- _ „Oszustów*, Dany Saval (i 
cuskiej młodzieży pt. „La Verte  wilśmy ją w 23 n-rze FILMI 
Moisson" (Zielone żniwa). Reżyser 


4 Film  Villiersa 
określił swój nowy obraz jako „an- 


ty-tricheurs*. Tak jak w głośnym 
„Les Tricheurs' ( Oszuści) Marcela 
Carne — t tu wszystkie role grają 


ANTHONY QUINN 
I JAPONKA YOKO TANI 


przedstawia 
tdeową młodzież francuską, 
żowaną w walkę przeciw ol 
wi niemieckiemu 


podczas w 


= Brają role Esklmosów w nowym flłmie wytwórni „Rank Organisati 
Pt. „The Savage Innocents* (Dzikie niewiniątka). Na zdjęciu — z reż) 
filmu Nieholasem Rayem, twórcą, między innymi „Gorzkiego zwyckć 


VI Zachódni 
w Oberhąfifen 


ieckie limu Ki 'metrażowego 
jędą si r. m 22—28 lutego. 
* 


uGehelme Relchssache nr 17* (Tajna sprawa państwo- 
wa nr 17) — to tytuł planowanego przez zachodnionie- 
mlecką wytwórnię „CCC-Fllm« — obrazu o głośnej afe- 
rze produkowanych przez hitlerowców fałszywych bankno- 
tów pięcłofuntowych, zatopionych w ostatnich dniach 
wojny w jeziorze Toplitz, 


W sprawie 
Edwarda G. Robinsona 
seniora i juniora 


W 33 numerze „Filmu” z br. zamieściliśmy wiadomość 
9 próbie samobójstwa Enanego amerykańskiego aktora — 
Edwarda G. Robinsona, na skutek gangsterskich wyczy- 
nów jego syna — Edwarda G. Robinsona jr. 

Notatkę tę zaczerpnęliśmy z prasy perskiej (t z takich 
źródeł korzystamy!) W długiej drodze z Hollywoodu — 
przez Persję — do naszej redakcji — wiadomość została 
trochę zniekształcona. Jak wyjaśnił nam _ przedstawiciel 
Agencji United Press Internattonal — nie Edward G. Ro- 
binson usiłował popełnić samobójstwo, tylko jego, syn, 
który — zgodnie z tym co podawaliśmy — dopuścił się 
włamań, m. in. do mieskkań bliskich znajomych ojca, 


sławnych aktorów hollywoodzkich. 

Edward G. Robinson długo ochraniat syna przed wię- 
zieniem, starając się skłonić go do uczciwej pracy. Wi- 
dząc jednak bezskuteczność swoich wysiłków, całkowicie 
zerwał z nim kontakt. Wówczas to młody Edward G. Ro- 
binson widząc, iż nieuchronnie grozi mu więzienie — usi- 
łował popełnić samobójstwo. 


Scena 
kiego 


tym br. 
scowośc 
buchło 
Inną 
«resu u 
— był 
mowy, 
legacje 


W Nowym Jorku zmarł wybitny reżyser, scenarzysta 

1 dramaturg amerykański Preston Sturges, wyróżniony 
: w 1849 roku nagrodą Oscara, twórca m. in. wyświetlane. 

go u nas fllmu „Pamiętnik majora Thompsona". Urodził 
się w Chicago (1858) w rodzinie artystycznej. Choć pra- 
. cował w Hollywoodzie od 1832 roku, okres jego sławy 
; przypada na lata czterdzieste. W tym czasie realizuje 

swoje najciekawsze flimy — The Great Mc Ginty* 
z (Wielki Me Ginty), „Palm Beach Story" (Opowieść o Palm 
Beach), ale przede wszystkim „Sulilvan's Travels" (Po: 
dróże Sullivana) — flim o reżyserze, który chce zreali 
zować „prawdziwy* fllm społeczny | w związku z tym, 
w przebraniu włóczęgi, odbywa długą | pouczającą po- 
dróż po Stanach. Jego komedie nawiązały do tradycji 
Mac Sennetta | wzorów lekkiej komedii sytuacyjnej. Nie 
były to jednak komedie pogodne — wiele w nich scep- 
tycyzmu, goryczy i bezwzględności. 


Filmy, 
których 


głównym 


MARIA 
MENEGHIN 
CALLAS 


rze „FILMU" z br. — Maria 
Callas ma wystąpić również 
w  zachodnioniemieckim  fil- 
mie „Herrin der Welt'* (Wład- 
czyni świata) wraz z całą pie- 
jadą sławnych gwiazd. Prey 
okazji przypominamy, że w 
tym filmie, po wielu latach 
przerwy, powraca na ekran 
Pola Negri. 

Maria Callas — prowadzi 
poza tym pertraktacje z ame- 
rykańską wytwórnią „Colum- 
bia” w sprawie gry w filmie 
„Działa Nawarrony". Byłaby 
to rola dramatyczna bez wy- 
stępów wokalnych. 


atutem 


Ę 
w 
z 
o 
Ę 


jest odwaga 


— najsławniejsza obecnie s0- 
pranistka świata odrzucała do- 
tychczas kategorycznie wszel- 
kie propozycje gry w filmie. 
Ostatnio zdecydowała się jed- 


OD WŁASNEGO KORESPONDENTA 


Jaude Bernard-Aubert, 28-letni francuski 
twórca filmowy, dziennikarz | reżyser 


dza białych i czarnych, Szacunek dla idei 
twórców nie może jednak przysłonić pew- 


(2 U 


nak podpisać kontrakt z jed- 


telewizyjny, brał udział w wojnie w In- 


nej niedojrzałości scenariusza | realizacji. 


ża AEP T W dochinach I tej tematyce poświęcił pierw- Sporo braków można dostrzec w scenach 
SZ RENO WOZÓW szy swój fllm „Patrol szturmowy" („Pa-  miasowych, prowadzeniu aktorów | dlalo- 
czki — umowa nie zostanie trouille de choc"), Film ten, zrealizowany  gach. Często razi tani erotyzm. A jednak 


zerwana, zagra ona tytułową 
rolę w filmie „Primadonna" 
do którego scenariusz został 
specjalnie dla niej napisany. 


Jak podawał nasz korespon- 


| dent z Hamburga w pocztów- 
| ce, zamieszczonej w 16 nume- 


| — to rok  I5-letniego 
1 kinematografii czecho- 
ciej. Ocenę przeszłości | 
| na najbliższe lata dał 


ówka z Bratysławy 


V XV ROCZNICĘ 


Od własnego korespondenta 


stycznych jak kapitalistycznych. Na 
festiwalu tym, którego pokazy Śl 
dziło pół miliona widzów — zaszczyt- 
ną nagrodę otrzymał radziecki film 


RE WE L A 


w 1957 r. w Południowym Wietnamie przy 
oficjalnym poparciu władz | wojska, spot- 
kał się później: z dużymi zastrzeżeniami 
cenzury, okazał się bowiem demonstracją 
przeciw wojnie. 


Z ducha protestu przeciw okropnościom 
wojny zrodził się również następny film 
Bernarda-Aubert — „Flaki w słońcu" (Les 
Tripes au solell — na zdjęciu scena z tego 
filmu). Akcja rozgrywa się w wyimagino- 
wanym mieście Ameryki Poludniowej, w 
którym szaleje rasizm. Językiem bajki czy 
powlastki fllmowej reżyser Bernard-Aubert 
| scenarzysta Accursi wygłosili tu akt os- 
karżenia przeciw nienawiści, która odgra- 


tllm tem, nie dopuszczony do wyświetlania 
poza Francją, jest na swój sposób wybitny. 
Jest w nim coś z ducha zbuntowanych 
„dawnych kombatantów, którym przesią- 
knięty był film Abla Gance'a „Oskarżam' 
2 1919 roku. 

Sens fllimu „Flaki w słońcu" jest tak 
oczywisty, że wielokrotnie manifestanci z 
prawicowych szturmówek — „Troupes de 
choc" usiłowali przerwać seanse, rzucając 
na salę petardy lub oblewając ekran atra- 
mientem. Może dotychczas doświadczenie re- 
żyserskie Bernarda-Auberta nie dorównuje 
Jego odwadze, ale warto blinie śledzić dat- 
szy rozwój tego młodego twórcy. 

GEORGES SADOUL 


ystktim Zjazd Socjallsty- s, Bondarczuka „Los człowieka". Z k 
ry, a także I festiwal  pogobat się również — wyróżniony i 
który odbył się w lu- | ziesztą — film polski „Orzeł, Na- 

grody otrzymały m. in. film Japoń- 

ski — „Smiercionośny mrok", wę: 


glerski — „39 brygada" | bułgarski 
— „Wyspa skazanych", 


Jeśli chodzi słowackie 
studia, to XV rocznicę słowackiego 
powstania uczczono realizacją kilku 
pożycji przypominających tamte, go- 
rące dni. 


o nasze, 


Film „O godzinie 12-ej" poświęco- 
ny jest traglcznym losom wioski 'sło- 
wacklej, w której szaleje terror hi- 
tlerowskich wojsk. Jego reżyserzy — 
Łettrich i  Medved — dali nam 
utwór, w którym obok niezaprze- 
czalnych wartości ideowych kryje 
sle jeszcze sporo sztuczności tabu- 


Annelte 


Funicello 


larnej, słabości warsztatu | złego 
kucji z nowego słow prowadzenia aktorów. Jak wiele młodych amerykań- 
u — „O godzinie 12-te; woezlscjiSaaai daje sdędźkikaze: skich gwłazdek,  szesnastoletnia 


Bańskiej Bystrzycy, miej- 
| której 15 lat temu wy- 


żysera Pala Bielika — , 
bac" 
tzw. 


apitan De- 
Jest to historia oficera armii 
aństwa Słowackiego" z okre- 
su wojny, który po zerwaniu z ko- 


Annette Funicello zawdzięcza sła- 
wę Disneyowi. Jeszcze jako dziec- 
ko brała udział w cyklu telewi- 
zyjnych audycji Walta Disneya — 


rackie powstanie. „Mickey Mouse Club". Dziś 
rezą — tym razem z za-  laborantami księdza miso staje się Aonetośruwiceioj Jest jedoź ME) 
owienia kultury filmowej Jednym z organizatorów antyfaszy- najpopularniejszych _ młodzieżo- 


Robotniczy Festiwal Fil- 
którym wzięły udział de- 
krajów zarówno socjali- 


stowskiej akcji podziemnej. 


MIROSLAV JANEK 
(redaktor tygodnika „Zivot*) 


wych pieśniarek amerykańskich. 
Przed kamerą jit'mową zadebiuto- 
wała niedawno w „Ołd Yelier" 
(Stary krzykacz), obrazie zreali- 
zowanym również przez Disneya, 
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MŁODZI KRĘCĄ 


FILM O MIŁOŚCI 


REPORTAŻ Z 


„DO wi 


nalazłem ich w Sopoci 
na małej uliczce noszą- 
cej nazwę Władysława 
IV. Pod cienistym bal- 
dachimem starych, gę- 
stych drzew ekipa filmu „Do wi- 
dzenia, do jutra” realizowała kil- 
ka ujęć, noszących w scenopisie 
ogólną nazwę: przed konsulatem. 
Były to sceny kameralne z udzia- 
łem Teresy Tuszyńskiej i Zbysz- 


Zbyszek Cybulski — jako Jacek, reżyser teatrzyku studenckiego 


DZENIA DO 


ka Cybulskiego oraz grupki sta- 
tystów — robotników i małych 
chłopców. Kameralne — jak cały 
. film, którego treścią jest miłość 
dwojga młodych, zwyczajna mło- 
dzieńcza miłość, nie zaprawiona 
cynizmem, przeciwnie — tchnąca 
świeżością; miłość, od jakiej od- 
zwyczailiśmy się na ekranie. 


NA PLANIE — 
WŚRÓD ZNAJOMYCH 


o widzenia, do jutra" rea- 

lizuje Janusz Morgenstern, 
„ drugi reżyser i współtwór- 
ca takich filmów, jak „Kanał”, 
„Popiół i diament", „Lotna”. Z 
Kubą (tak wszyscy nazywają reż. 
Morgensterna) znamy się od kil- 
ku lat i było mi naprawdę przy- 
jemnie odwiedzić tego reżysera 
podczas realizacji jego pierwsze- 
go samodzielnego filmu. Ekipa 
„Do widzenia, do jutra" jest w 
ogóle niezwykle sympatyczna. 
Prawie wszyscy to starzy (choć 
młodzi wiekiem) znajomi, a więc 
operator Jan Laskowski (współ- 
realizator głośnego filmu „Ostat- 
ni dzień lata" i ostatnio — autor 
zdjęć do „Pociągu*), kierownik 
produkcji Jerzy Rutowicz („Po- 
ciąg"), drugi operator Jerzy Sta- 
wieki, asystent operatora Witold 
Kurkowicz (jego zdjęcie można 
obejrzeć obok) i — oczywiście — 
pani Zosia, sekretarka planu, czyli 
tzw. script girl, z którą znamy 
się chyba najdłużej. 

Znalazłszy się zatem na ulicy 
Władysława IV wśród tylu znajo- 
mych twarzy, z tym większą o- 
chotą przystąpiłem do pełnienia 
reporterskich obowiązków.  Na- 
przód pożyczyłem od p. Zosi sce- 
nopis filmu, napisany przez Ku- 
bę Morgensterna i operatora Las- 
kowskiego na podstawie scena- 
riusza Zbigniewa Cybulskiego, 
Bogusława Kobieli i Wilhelma 


REALIZACJI 


FILMU 


JUTRA: 


Macha. Scenopis ten przeczyta- 
łemw luksusowej limuzynie mar- 
ki „Rambler* o zagranicznych 
znakach rejestracyjnych, stojącej, 
obok kilku innych pięknych aut, 
przed stylowym jasnym pałacy- 
kiem otoczonym wypielęgnowa- 
nym ogrodem; pałacyk ten gra 
właśnie rolę konsulatu, Dowie- 
działem się, że akcja filmu to- 
czy się współcześnie na Wybrze- 
żu w kołach artystycznej mło- . 
dzieży — plastyków i aktorów, i 
jest — dzięki scenarzystom zna- 
jącym znakomicie to. środowisko 
— w dużej mierze odbiciem rze- 
czywistych konfliktów tej mło- 
dzieży, atmosfery, w której żyje. 
Konkretnie mowa w filmie o 
studenckim teatrzyku,  będą- 
cym jak gdyby _ połączeniem 
dwóch najbardziej znanych na 
Wybrzeżu zespołów: Bim-Bomu i 
studenckiego teatrzyku rąk „Co 
to?*; głównie jednak mowa o 
konfliktach miłosnych kilku o0- 
sób z tego środowiska, zwłaszcza 
zaś — miłości reżysera i kierow- 
nika tego niewielkiego zespołu 
do córki francuskiego konsula. 
Kolejnym etapem moich repor- 
terskich czynności była rozmowa 
z Kubą, który tak mniej więcej 
skomentował treść filmu: 


— Robimy film o miłości, ga- 
lunek raczej nieznany w naszej 
dzisiejszej kinematografii i przeż 
to trudny, zwłaszcza w uchwyce- 
niu specyficznego lirycznego kli- 
matu. Chcemy pokazać, że mię- 
dzy młodymi ludźmi może się 
wywiązać uczucie szlachetne, 
czyste, że nasza młodzież nie jest 
tak zepsuta i cyniczna — jak się 
powszechnie sądzi. 

Potem rozmawiałem jeszcze z 
kilkoma innymi osobami spośród 
realizatorów i z niektórymi akto- 
rami. Pogawędki przerywał cią- 
gle gromki okrzyk wzywający na 
plan, zdjęcia bowiem trwały pra- 


wie bez przerwy i zmieniało się 
tylko ustawienie kamery, sytu- 
acja, ten i ów szczegół scenerii, 
charakteryzacji, ubioru aktorów. 
Ze strzępów rozmów, uwag, luż- 
nych obserwacji — wyłaniał się 
pewien obraz powstającego fil- 
mu. 


FILM DEBIUTÓW 
I „NOWYCH TWARZY" 


debiucie reżyserskim Mor- 

gensterna i scenariopisar- 

skim Cybulskiego i Kobieli 
— była już mowa. Ale „Do wi- 
dzenia, do jutra* — to przede 
wszystkim debiuty aktorskie tzw. 
„nowych twarzy”: Grażyny Mu- 
szyńskiej — modelki Domu Mody 
„Ewa”, Włodzimierza Bielickiego 
zwanego popularnie „Wowo” i 
Jacka Fedorowicza — plastyków 
związanych z Bim-Bomem. Te- 
resę Tuszyńską, grającą rolę cór- 
ki konsula — Margueritę, nie 
można już nazwać debiutantką, 
ponieważ grała jedną z głównych 
ról w „Białym niedźwied, ; po- 
za tym nie jest aktorką zawodo- 
wą, lecz laureatką konkursu 
„Przekroju" i modelką „Ewy”. 


Jedynym aktorem zawodowym 
jest w tym filmie Zbyszek Cybul- 
ski, który gra tu właściwie same- 
go siebie, owego reżysera teatrzy- 
ku studenckiego. To samo można 
powiedzieć o Bielickim i Fedoro- 
wiczu — oni też grają role, w któ- 
rych występują w życiu. Myślę, 
że to ciekawy eksperyment i cha- 
rakterystyczny dla „Do widzenia, 
do jutra* — filmu, młodych o 
młodych. Dodatkowym plusem 
jest zaangażowanie się w ten film 
Bim - Bomu (scenariusz i akto- 
rzy) oraz wspomnianego teatrzy- 
ku rąk „Co to?*, którego pro- 
gram jest prawdziwą rewelacją. 
W filmie zobaczymy prawdopo- 
dobnie kilka numerów tego tea- 
trzyku. 

* 


Ani się obejrzałem, a zrobiła 
się godzina czwarta po południu 


Teresa Tuszyńska — Marguerite — w samochodzie marki „Rambiert, wy- 


pożyczonym 


i przed kamerą pojawił się zno- 
wu Zbyszek Cybulski, wypatru- 
jący za sztachetami okalającymi 
konsulat Margueritę. W chwilę 
potem z bramy pałacyku z napi- 
sem Consulat de France poczęły 
wychodzić mamusie z małymi 
dziećmi. Jedna, druga, trzecia.» 


TEKST JERZY PELTZ, ZDJĘCIA W. KUZNOWICZ 


okres zdjęć przez flimowców w Gdyni 


Nie dziwnego, jako że konsu- 
lat — to wcale nie konsulat, lecz 
zwyczajny żłobek. odrestaurowa- 
ny i wyszykowany sumptem fil- 
mowców: urządzono nawet klom- 
by i ułożono przy wjeździe wspa- 
niałe płyty betonowe. Cóż, w fil- 
mie wszystko jest możliwe... 


Grażyna Muszyńska gra jedną z głównych ról w „Do widzenia, do jutra'* 


SPRAWIE 
„ZŁOTYCH 
KACZEK* 


korespondujemy 


Z 
Andrzejem 
WAJDĄ 


Szanowny Panie Re- || 
daktorze. k 
W numerze 33 z 
br. tygodnika „FILM! 
przeczytałem notatkę 
zatytułowaną „pomyłka i 
czy afront", dotyczącą 
mego wywiadu, które- 
go udzieliłem przedsta- | 
wicielowi „Życia War- 
szawy”. W wywiadzie | 
tym, wymieniając wy- 
różnienia, jakimi obda- 
rzyli mnie czytelnicy z 


okazji filmów „KA- 
NAŁ* i „POPIÓŁ I 
DIAMENT", nie wspo- 
mniatem 0 ZŁOTEJ 
KACZCE*, nagrodzie 
przyznanej mi  dwu- 
krotnie przez  czytel- 


ników Pańskiego po- 
czytnego pisma. Reć- 
czywiście, nie wymie- 
niłem t bardzo się te- 
go przeoczenia wsty- 
dzę. Długo myślałem 
dlaczego tak się stało, 
a ponieważ, jak sądzę 
wszystko ma swoją 
przyczynę, myślę, że w, 
tym wypadku tkwi 
ona w fakcie, że do 
dnia dzisiejszego nie 
otrzymałem obiecanej 
„ZŁOTEJ KACZKI". 
Dlatego, błagam, przy- 
ślijcie chociaż pokwito- 
wanie, a przysięgam, 
że będę od tej chwili 
wymieniał wyróżnienia 
tygodnika „FILMU" — 
zawsze na pierwszym 
miejscu. 

Przesyłam pozdrowie- 
nia dla Pana ti całego 
Zespołu Redakcyjnego. 


A. WAJDA 


Od redakcj 


Zamieszczając wyjaś- 
nienie reż. Andrzeja 
Wajdy — stwierdzamy, 
że z punktu widzenia 
teorii Freuda — anall- 
za czynności pomyłko- 
wej została dokonana 
przez naszego milego 
laureata z absolutną 
poprawnością. 

Jako mimowolni wi- 
nowajcy kompleksu zo- 
bowiązujemy się do 
jak najszybszego jego 
rozładowania, _ drogą 
przekazania dwóch 
„Złotych Kaczek* na- 
grodzonemu  reżysero- 
wi, jednocześnie zapra- 
szając go na autenty- 
czną kaczkę z rusztu. 


Tadeusz Kowalski 


cuda należy wierzyć. 
Sprawozdawca „Filmu* 
tym razem zdążył przy- 
jechać dokładnie w dniu 
otwarcia Festiwalu w 
niedzielę — 23 sierpnia. Z końco- 
wej stacji kolejowej w Wenecji 
jedzie się na Lido małym statecz- 
kiem „vaporino*. Spełnia on tu 
rolę warszawskiego autobusu po- 
spiesznego. W samym sercu Lido 
stoi reprezentacyjny pałac festi- 
walowy. Tuż obok, równie repre- 
zentacyjnego, kasyna. 

Ostatnie przygotowania. Zew- 
nątrz i wewnątrz budynku ekipy 
robotników uwijają się jak w uk- 
ropie, czyszcząc, zamiatając, roz- 
rzucając jakieś deski i papiery — 
i znowu sprzątając. Hałas wielu 
odkurzaczy miesza się z rozpacz- 
liwymi nawoływaniami dzienni- 
karzy z całego świata, którzy w 
różnych językach pytają każdego 
spotkanego (którym jest oczywiś- 
cie znowu cudzoziemski dzienni- 
karz) o biuro prasowe, o serwis 
informacyjny, o stoisko dokumen- 
tacji, o przydzieloną szafkę, o 
sekretariat generalny i o tysiąc 
rzeczy. Najtrudniej dopytać się 
o tzw. ustronne miejsce. Staran- 
nie strzeżony sekret pałacowy. 

Na wielkiej sali pokazów wszy- 
stko gotowe, Wszędzie — oszała- 
miająca ilość czerwonych kwia- 
tów. Palmy i flagi. Klimatyzacja 
dżiała znakomicie, co jest bardzo 
ważne, ponieważ na Lido jest 
dziś tak duszno i gorąco, że na- 
wet tubylcy sięroztapiają. 

Wasz sprawozdawca dostąpił 
wyróżnienia, otrzymując zapro- 
szenie na uroczysty wieczór ot- 
warcia. Galówki bowiem są zare- 
zerwowane dla oficjalnych dele- 
gacji narodowych oraz dla tych, 
którzy mogli zapłacić za bilet 5 
tys. lirów czyli 8 dolarów. 

Na pierwszy ogień idzie [ilm 
angielski „Chłopiec i most". 

Już od godziny 21 zaczynają 
podjeżdżać pierwsze samochody. 
Tłumy gromadzą się przed jas- 
krawo oświetlonym i udekorowa- 
nym flagami różnych państw 
gmachem pałacu  festiwalowego, 
oddzielonego od ulicy żelaznymi 
barierami i liczną policją porząd- 
kową w białych mundurach. 

Operatorzy filmu, telewizji i 
prasy biegają jak zwariowani. 

Punktualnie o godzinie 22 na 
salę wkracza Gina Lollobrigida, 
uroczyście wprowadzona przez 
szefa prasowego. Gina mówi parę 
słów do mikrofonu. Światło gaś- 
nie. 

„Chłopiec i most" jest jednym 
£ licznych filmów angielskich, 
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OD NASZEGO SPECJALNEGO WYSŁANNIKA 


zajmujących się problemem dzie- 
cka opanowanego obsesją, w ro- 
dzaju „Straconych złudzeń" lub 
„Maskotki" Carola Reeda. Tym 
razem chłopiec cierpi na pod- 
wójną obsesję: niechęć do ojca 
i miłość do starożytnego mostu 
londyńskiego Tower-Bridge. Film 
słaby. 


* 


W poniedziałek w serii kon- 
kursowej idzie film radziecki 
„Życie w twoich rękach* reż. N. 
Rozancewa z Olegiem Striżeno- 
wem i Klarą Łuczko. Temat jest 
znakomity. 


Niemcy wycofując się w 1943 roku 
z pewnego miasta zostawili tam 
olbrzymi skład bomb w pobliżu sta- 
cji kolejowej. Bomby były podi 
czone do miny i tak głęboko zako- 
pane, że żadne aparaty nie mogly 
wykryć ich obecności. Dopiero po 
15_ latach nieszczęśliwy wypadek 
przy pogłębianiu wykopów pod no- 
we fundamenty odkrywa straszliwy 
magazyn. Bomby są zardzewiałe 
Najmniejsza nieostrożność przy pró- 
bie ich wydobycia może grozić wy. 
sadzeniem w powietrze całej dziel- 
nicy z pięknymi, nowymi domami 
Władze decydują się na ewakuowa- 
nie 10 tysięcy mieszkańców zagro- 


Marina Vlady | Robert Hossein w dwnosobowym fllmie „Wieczór szpiegów” 


żonej „części miasta. Pięciu bonater- 
skich saperów pod dowództwem do- 
świadczonego kpt. Dudina (gra go 
Striżenow) — podejmuje się ochotni- 
czo usunąć bomby w bezpieczne 
miejsce i tam je unieszkodliwić. 


W końcu wszystko dobrze się koń- 
czy. Dzielnica jest uratowana. 


Film został przyjęty chłodno. 
Sądzę, że główną tego przyczyną 
było nadmierne i częste akcento- 
wanie odwagi saperów, z chóral- 
nym śpiewem maszerujących żoł- 
nierzy w finale. 


Na popołudniowym seansie in- 
formacyjnym pokazano m. in. an- 
mielski film „Tiger Bay". Jest to 
świetnie reżyserowany — przez 
Lee Thompsona — dramat sensa- 
cyjny z rewelacyjną parą: Hor- 
stem Buchholzem, który gra pol- 
skiego marynarza i mówi po pol- 
sku, oraz małą dziewczynką Hay- 
ley Mills. 


* 


25 sierpnia Francuzi wprowa- 
dzili na ekran z wielkim szumem 
najnowszy film Hosseina „Noc 
szpiegów". Przyjazd bohaterów 


tego kameralnego dwuosobowego 
filmu Roberta Hosseina i Mari- 
ny Vlady przypominał nieco me- 
tody reklamowe amerykańskiego 
Cyrku Barnuma. Specjalny heli- 
Kopter przywiózł z Wenecji na 
plażę w Lido tuż przed hotel „Ex- 
celsior" parę małżeńską. Tym- 
czasem nad morzem krążyły sa- 
moloty „niemieckie*, a z jednego 
z nich zostały zrzucone na spado- 
chronie materiały reklamowe 
oraz zasobnik lotniczy z kopią 
filmu. Marina Vlady brała udział 
w wyławianiu z morza cennego 
ładunku. 

Ten wymyślny chwyt nie po- 
mógł jednak filmowi, który na 
pokazie dla dziennikarzy został 
przyjęty grobowym milczeniem. 
Gorzej nawet — ponieważ parę . 
razy w wysoce dramatycznych 
miejscach rozległy się wybuchy 
śmiechu. 


* 


W środę niewielka grupa Pola- 
ków w Wenecji przeżywa wyraź- 
ną tremę. Jak zostanie przyjęty 
„Pociąg*? Reżyser Kawalerowicz 
jest tak zdenerwowany (chociaż 
twierdzi, że wcale), że nie wy- 
chodzi z pokoju hotelowego, iry- 
tując się na wszystkich i na 
wszystko. W czasie porannej pro- 
jekcji dla dziennikarzy z różnych 
stron sali dobiegają szepty i ko- 
mentarze. Po zakończeniu filmu 
gorące oklaski. Odetchnęliśmy z 
ulgą. Były to pierwsze brawa od 
niedzieli. Po pokazie temperatu- 
ra zainteresowania polską kine- 
matografią wzrasta jeszcze bar- 
dziej. Dziennikarze z różnych 
krajów proszą mnie o przekaza- 
nie gratulacji Kawalerowiczowi 
i Winnickiej, dopytują się o dzie- 
siątki spraw, dotyczących pol- 
skiego filmu. 

Na oficjalnym pokazie tilm był 
również mocno oklaskiwany. Fo- 
tografowie z fleszami, tak gęsto 
oblepili reżysera i jego małżonkę, 
że niepodobieństwem jest się do 
nich docisnąć. 


* 


Czwartkowa prasa poranna 
poświęca całe szpalty na pierw- 
szej stronie entuzjastycznym 
sprawozdaniom _z polskiej pre- 
miery. „NARESZCIE FILM GO- 


DNY WENECKIEGO FESTIWA- 
LU* — czytamy w nagłówku nad 
zdjęciami wczorajszej gali w ga- 
zecie „II Giorno 

Może dzisiejsza — „Esterina* 
Carlo Lizzaniego okaże się rów- 
norzędnym partnerem dla „Po- 
ciągu"? Włosi obsadzili Festiwal 
aż trzema filmami w konkursie. 
„Esterina” okazała się jednak za- 
ledwie miłą i poprawnie zrobioną 
komedią obyczajową o dziewczę- 
ciu wiejskim i dwóch szoferach 
ciężarówki. 


* 


Na piątkową premierę filmu 
zachodnioniemieckiego „Psy, czy 
chcecie żyć wiecznie?" — o bit- 
wie stalingradzkiej — przybyli re- 
żyser Frank Wisbar i grająca e- 
pieodyczną rolę Sonia Ziemann. 

I tym razem oklaski były tylko 
na przedstawieniu wieczornym 
(gdzie z uprzejmości klaszczą 
wszyscy). Dziennikarze, których 
jest tu ponad 600, nie poświęcili 
filmowi ani jednego brawa, co 
jest nawet dość dziwne, ponie- 
waż dzieło Wisbara jest uczciwe, 
obiektywne, a sceny wojenne są 
zrealizowane z dużym rozma- 
chem. 


Maria Felix, która pozuje gro- 
madom fotografów na tarasie ho- 
telu „Excelsior", wygląda w na- 
turze młodziej i ładniej niż na 
filmie i na zdjęciach. Za to reży- 
ser Juan Antonio Bardem jest 
teraz szczególnie  fotogeniczny, 
obnosząc na temblaku złamaną 
niedawno rękę. 

„Sonatas”, dwuczęściowy barw- 
ny film, wyświetlany w sobotę w 
konkursowej serli, nikogo nie 
zachwycił. Bardem jest kultural- 
nym reżyserem a pierwsza część 
opowieści o przygodach roman- 
tycznego markiza de Brodomin 
(który mówi o _ sobie „jestem 
brzydki, katolicki i sentymental- 
ny”) ma dobrze przestudiowaną 


. 


atmosferę Hiszpanii lat trzydzie- 
stych ubiegłego stulecia. Niewąt- 
pliwą wartością filmu są barwne 
zdjęcia, zwłaszcza w drugiej czę- 
ści, która rozgrywa się w Meksy- 
ku. Operator Figueroa jeszcze raz 
dowiódł, że jest majstrem wyso- 
kiej klasy. 

W popołudniowej sekcji inior- 
macyjnej spotkał się z żywą re- 
akcją widowni film amerykański 
Lionela Rogosina pt. „Wracaj Af- 
ryko*, nakręcony w Johannes- 
burgu w najcięższych warun- 
kach, niemal całkowicie konspi- 
racyjnie. Gdyby władze połud- 
niowoafrykańskie wiedziały o za- 
miarze nakręcenia filmu przeciw 
panującemu w tym kraju skraj- 
nemu rasizmowi, nigdy by nie 
pczwoliły na zdjęcia. Rogosin u- 
dawał, że nakręca folklorystycz- 
ną komedię muzyczną. Pow- 
stał fabularyzowany dokument, 
wstrząsający surową i gorzką 
prawdą o losie Murzynów degra- 
dowanych do rzędu oswojonych, 
pracujących zwierząt. 


> 


my połowę tych gigan- 
tycznych targów, zwanych Wene- 
ckim Festiwalem Filmowym, a 
dotąd poza „Pociągiem” nie wi- 
dzieliśmy nie szczególnie intere- 
sującego. 

Dziennikarzom zaczynają się 
wydłużać miny — ale na niedziel- 
nym pokazie filmu Rosselliniego 
ścisk jak na jarmarku. Wszyscy 
mają nadzieję, że „Generał della 
Rovere* podreperuje nadszarpnię- 
tą opinię artystyczną Cine Mo- 
stry. 

Nareszcie film z prawdziwego 
zdarzenia, wysokiej klasy. Temat 
jak stworzony dla odtwórcy głó- 
wnej roli — Vittorio De Siki. 


Pod koniec okupacji niemieckiej 
we Włoszech pewien elegancki wy- 
drwigrosz, niejaki Bertone, podają- 
cy się za pułkownika Grimaldi wy- 
łudza pieniądze od rodzin partyzan- 
tów w mian za rzekome interwen- 
cje u Niemców: Zdemaskowany przez 


Scena z barwnego filmu Bardema „Sonatas* 


komendanta SS  Móillera, zostaje 
umieszczony w więzieniu mediolań- 
skim jako generał della Rovere, któ- 
ry został właśnie zabity przy pró- 
bie wylądowania na wyrzeżu ligu- 
ryjskim z angielskiej lodzi podwod- 
nej. Generał miał objąć komendę 
nad włoskimi oddziałami partyzanc- 


sią 
konfidentem, w zamian za miliony 1- 
rów i szwajcarski paszport. Bertone, 


traktowany z honorami zarówno 
przez strażników, jak i współwięż- 
niów, coraz bardziej wżywa się w 
rolę generała. Odmawia współpracy 
z Niemcami | w końcu po straszii- 
wych torturach zostaje rozstrzelany 
WTAZ Z 10-1 partyzantami, jako 
prawdziwy generał della Rovere. 


Rossellini zrezygnował w tym 
filmie z jakichkolwiek ozdobni- 
ków w sensie dramaturgicznym, 
inscenizacyjnym i dekoratorskim. 
Zdjęcia są surowe, ascetyczne, 
Całość robi wrażenie niemal do- 
kumentu tak jak pamiętny 
„Rzym, miasto otwarte". De Sica 
zekształca się z pospolitego na- 
ciągacza małego formatu w boha- 
tera — wręcz wspaniałe. 

Film spotkał się z zasłużonym 
aplauzem. 

Dzisiejsza niedziela jest w o- 
góle dobrym dniem. Na części in- 
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formacyjnej idzie  kukiełkowy 
majstersztyk Jerzego Trnki „Sen 
nocy letniej”, nasz „Popiół i dia- 
ment", oraz francuski „400 ki- 
jów". Po 15 minutach na filmie 
Trnki ludzie zaczęli jednak zie- 
wać. 

Atmosfera panująca dokoła pol- 
skiej kinematografii, jako zjawi- 
ska artystycznego, spowodowała, 
że wielka sala normalnie w poło- 
wie pusta (1000 lirów bilet na po- 
południówkę) — tym razem na 
pokazie „Popiołu i diamentu" by- 
ła wypełniona do ostatniego miej- 
sca. Po projekcji głośna owacja 
dla Andrzeja Wajdy, siedzącego 
w pierwszym rzędzie balkonu, 
Oglądam się i widzę naokoło wy- 
ciągnięte ręce dziennikarzy z u- 
niesiónymi w górę kciukami. 

Po dwóch godzinach równie za- 
służone brawa zbiera młody czło- 
wiek w brązowym swetrze, reży- 
ser Francois Truffant za swój re- 
welacyjny film „400 kijów*. 


* 


Następne sprawozdanie z We- 
necji — za tydzień, 


TADEUSZ KOWALSKI 


4 cena zfarsy: dwaj 
wyjrakowani pa- 
nowie z namasz- 
czeniem dekorują 
się __ wzajemnie 

pruskimi wojskowymi me- 

dalami, wyliczając przy 
tym z emfazą swe życiowe 
zasługi. Lecz oto farsa 
przybiera odcień tragiczny 

— brzmi głęboką, filozofi- 

czną ironią zwichniętego 

przez koszmar wojny sensu 


człowieczeństwa. To dwaj 
więźniowie hitlerowskiego 
obozu zagłady — Lucjan i 


Stejan — zabawiają się w 
pozory wolności, mając do 
swej wyłącznej dyspozycji 
dwie godziny przeznaczo- 
ne na rozładowanie tkwią- 
cej w twilli niemieckiego 
generała ciężkiej, nie wy-» 
buchłej bomby lotniczej. 
Pozostawieni sat: :>vie, w 
obliczu pewnej  omalże 
śmierci,  rozkoszują się 
„Pięcioma minutami raju” 
— taki jest tytuł filmu — 
zażywając rozkoszy wanny, 
dobrego trunku i cygara 


czystego ubrania i „dolęee W 


far niente”. Do eskapady 
rajskiej dołączy się jeszcze 
młoda francuska dziewczy- 
na  Lisetta, przymusowo 
zatrudniona u generała w 


roli służącej, a całość 2: 
kończy się ucieczką — nie- 
stety dość  szablonowo 
przedstawioną. Mimo owe- 
go potknięcia w finale — 
„Pięć minut raju” (reż. Igor 
Pretnae) należy zaliczyć do 
jednego z ciekawszych ju- 
gosłowiańskich filmów po- 
kazanych na tegorocznym, 
tradycyjnym już Festiwalu 
w Puli. Jest w tej pozycji 


wanego nauczyciela z ga- 
tunku ideowo neutralnych. 
Jego przypadek stawia go 
u obliczu walki konspira 
cyjnej, konieczności czyn- 
nego zaangażowania się w 
sprawę ruchu oporu, 
wbrew naturze i wytrzy- 
małości fizycznej bohatera. 
Oglądamy więc świetnie 
zainscenizowane i zmonto- 
wane sekwencje początko- 


rewizji w mieszkaniu bo- 
hatera. Gdy reżyser usiłu- 
je zadziwić nas swą zręcz- 
nością żonglera — łatwo 
gubi istotę konfliktu; tak 
właśnie stało się i w tum 
wypadku. 

W „Forcie Mamula” reż. 
v. Stojanovicza — fotogeni- 
czne miny morskie, które 
więźniowie obozu musieli 
wyławiać z zatoki i włas- 


KORESPONDENCJA WŁASNA 


Z FESTIWALU W PULI 


jakaś ambitna próba wyj- 
Ścia poza utarte kręgi w 
tematyce wojennej i oku- 
pacyjnej, ciągle jeszcze do- 
minującej w twórczości 
kinematografii Jugosławii 
„Osmych  drzwiaci 


reż. N. Tanhofera przez pe- 
że 


wien czas łudzimy się, 
zobaczymy _ jakiś pr 
radoksalny dramat heroi- 
czny skromnego, emeryto- 


we, posługujące się retro- 
spekcją i ukazujące te sa- 
me sytuacje z coraz innego 
punktu widzenia. Reżyser 
nie utrzymał jednak tej li- 
nii i poszedł na pośledniej- 
sze efekty — skupiając 
wreszcie cały wysiłek na 
rozwlekłej scenie 

nacyjnej, wygrywającej 0- 
klepany po wielekroć mo- 
tuw napięcia z przebiegu 


kulmi- 


noręcznie zabezpieczać wy- 
kręcając zapalniki — od- 
ciągają uwagę od spraw 
ludzkich. Nie wystarczy a- 
trakcyjna sceneria — fort 
na wyspie i roje kulistych 
min — trzeba jeszcze mieć 
coś nowego do powiedzenia 
0 człowieku sterroryzowa- 
nym przez faszyzm. Podob- 
nie w „Nocach i poran- 
kach” (reż. P. Majhrovski) 


— w zewnętrznych ilustra- 
cjach bojów partyzanckich 
i okropnościach martyrolo- 
gii prześladowanej przez 0- 
kupanta ludności — blado 
i bez przekonania wypada 
obraz załamań  psychicz- 
nych, zdrady i w końcu sa- 
moodkupienia jednego z 
bojowników - rewolucjoni- 
stów. Od schematyzmu w 
tej dziedzinie stroni film 
„Wiatr zerwał się o świcie” 
reż. Novakovicza (autora 
znanej u nas „Krwawej 
drogi”). Narastanie nieuf= 
ności wokół towarzyszki, 
aktywnej uczestniczki kon- 
spiracji, ma cechy prawdo+ 
podobieństwa, a zaciskają: 
cy się pierścień poszlak ro- 
bi silne wrażenie. Warszta- 
towo film jest klarowny i 
zwarty w kompozycji, bę- 
dąc z pewnością bardziej 
udaną pozycją festiwalu w 
Puli. Ale niedowład scen 
finałowych ujmuje wiele i 
temu utworowi. 

Parę słów należy się fil- 
mowi reż. V. Pogaczicza 


1934 


(8 


WRZEŚNIA 


TRUDNY 
DEBIUT 


„chał Iljicz Romm należał do wiel- 
<iej rodziny „zarażonych filmem*. 
Od wielu lat pracował w produk- 
cji filmowej, zawsze jednak na dru- 
;im planie, a nierzadko — incognito. 
Zwłaszcza wtedy kiedy poprawiał, ciął, łatał 
i sztukował cudze i nieudane filmy. Nigdy 
wtedy nie ujawniano jego nazwiska w czo- 
łówce jako współautora. Był często asysten- 
tem i scenarzystą, ale ostróg reżyserskich, o 
których marzył, nie mógł jakoś zdobyć. Oka- 
zja nie nadarzała się, a lata mijały. W roku 
1934 liczył sobie Romm lat trzydzieści t 
W jego wieku Sergiusz Eisenstein był już au- 
torem wielkiej niemej trylogii, a zaczynający 


stosunkowo późno swą filmową dregę Wsie- 
wołod Pudowkin mial już poza sobą „Matkę”. 
Nie też dziwnego, że młody entuzjasta z nie- 
cierpliwością czekał na możliw. debiutu, 
na łaskawy uśmiech losu. A kiedy wreszcie 
przyszła upragniona szansa, bardziej przypo- 
minała trudny rebus do rozwiązania, aniżeli 
samodzielne zadanie artystyczne. 

Było to tak. W każdym atelier istnieją 
przestoje i luzy produkcyjne. Tak właśnie 
stało się i w „Mosfilmie*, zwanym jeszcze 
wówczas, przed dwudziestu pięciu laty, „Mos- 
kinokombinatem*. Można było wykorzystać 
pustą halę zdjęciową w przerwach między 
zdjęciami, ale nie dłużej niż w ciągu pięciu 
maximum sześciu tygodni. Żadnemu z poważ- 
nych reżyserów dyrekcja wytwórni nie odwa- 
żyłaby się zaproponować odegrania roli „za- 
pchajdziury*. Nie byłoby to „fair*. Co inne- 
go — debiutant. Tu można sobie było pozwo- 
lić na dyktowanie warunków, najbardziej 

lawet trudnych i uciążliwych. A ACE ko- 
rzystania z hali był tylko jednym z nich, i to 
bynajmniej nie najważniejszym. 

Dyrektor wytwórni oświadczył Rommowi 
co następuje: > 

„Scenariusz musicie, towarzyszu, napisać w 
ciągu dwóch tygodni. To znaczy scenariusz 
i scenopis. W waszym filmie nie może brać 
udziału więcej niż dziesięciu aktorów. Aha, 
i nie wolno wam zbudować więcej niż pięć 
dekoracji. I jeszcze jedno — budżet niepi 
kraczalny wynosi sto osiemdziesiąt tysi 
rubli. I na marginesie — będziecie pracować 
na naszym, radzieckim surowcu, chcieliby- 
śmy bowiem wypróbować naszą nową taśmę. 
I byłbym zapomnia: — mamy trudności 
z aparaturą dźwiękową i dlatego wasz film 
będzie niemy. Jeśli się zgadzacie, poinformu- 
jecie mnie jutro, jaki jest temat waszego 
scenariusza”. 

Co miał uczynić Michał Iljicz Romm z tą 
propozycją, przypominającą raczej ultima- 
tum? Odrzucić ją i stracić jedyną szansę, czy 
zgodzić się 'bez dyskusji na wszystkie wa- 
runki? Realizować film niemy, kiedy już cały 
świat zapomniał o niemym kinie? Decyzja 
nie była łatwa, ale decyzja mogła być tylko 
jedna. Próbować szczęścia. 

Ale jak? Miłośnikowi filmu przyszła z po- 
mocą literatura. Przypomniały się kandyda- 
towi na re: sy młodości, kiedy to 
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w dalekim Irkucku tonął we francuskiej bele- 
trystyce. Może Zola, może Flauberi? Mijały 
godziny, kończyła się noc, świtał dzień i zbli- 
żała się rozmowa z dyrektorem. I wtedy na- 
gle olśnienie — scenariuszem do debiutu fil- 
mowego będzie debiut literacki Guy de Mau- 
passanta, nowela „Baryłeczka”, drukowana 
w zbiorze prac sześciu autorów w roku 1880, 
w książce „Wieczory w Medan*. 

„Baryłeczka" miała wszelkie formalne za- 
lety: osiem, a nie dziesięć głównych postaci, 
i to już po dodaniu przez Romma stworzo- 
nego przez niego pruskiego żołnierza. Deko- 
racje — to jedynie oberża w Totes, w której 
zatrzymują się podróżni dyliżansu jadącego 
z Rouen do Le Havre. A więc kilka izb ober- 
ży i wnętrze dyliżansu. A ponadto plenery. 
To wszystko mieściło się doskonale w czasie, 
przestrzeni i w limitach finansowych wyz- 
naczonych przez dyrekcję wytwó! 

Michał Iljicz Romm decydując się na adap- 
tację filmową „Baryłeczki* Maupassanta ki 
rował się jednak nie tylko względami na- 
tury organizacyjno-finansowej. To były w 
gruncie rzeczy sprawy wtórne. Młodemu ar- 
tyście chodziło o temat, w którym mógłby się 
w pełni wypowiedzieć, pokazać co umie i co 
czuje. O wyborze zdecydował płomień, któ- 
ry żarzy się na stronicach literackiego pier- 
wowzoru. Płomień nienawiści do wojny i pło- 
mień pogardy dla _ zgniłej, skorumpowanej 
francuskiej burżuazji, dla której ponad poję- 
ciami ojczyzny i godności człowieka królu- 
je — materialny zysk. 


Film Romma zaczynał się od napisu: 


„Jechało dziewięciu patriotów. Jechali w 
swoich sprawach z Rouen do Le Havre, Je- 
chali dlatego, że wojna nigdy nie przeszkadza 
robieniu interesów”. I kończył się napisem: 
„Tak cdjeźdżało dyliżansem dziewięciu pa- 
triotów. Jechali w swoich sprawach. Jechali 
dlatego, że wojna nigdy nie przeszkadza w ro- 
bieniu interesów...". 


15 września 1934 roku — przed dwudziestu 
pięciu laty — odbyła się w Moskwie premie- 
ra „Baryłeczki* — ostatniego niemego filmu 
radzieckiej kinematografii i pierwszego filmu 
nowego, wybitnego radzieckiego reżysera — 
Michała Iljicza Romma. 


JERZY TOEPLITZ 


Dokończenie ze str. 13 


pt „Sam”. Tym razem ży- 
wioł unicestwiania bohate- 
rów sięga szczytów. Oto- 
czony przez Niemców od- 
dział partyzancki wybity 
zostaje prawie do nogi. 
Zagłada  zainscenizowana 
została z rozmachem nie 
mającym omal wzorów i 
porcja okrucieństwa na ek- 
ranie daje widzowi silny 
wstrząs. Potem nie starcza 


autorowi sił na ukazanie 
historii klęski moralnej 
jednego z_- partyzantów, 


który zdradza towarzyszy, 
lecz w ostatnich sekundach 
rehabilituje się i ginie za- 
katowany przez hitlerow- 
ców. Reż. Pogaczicz stwo- 
rzył widowisko makabrycz- 
ne i w rezultacie celu, nie 
osiągnął. Jego wiwisekcja 
mało ciekawej indywidual- 
ności bohatera w zestawie- 
niu 2 Somosierrq zabrzmia- 
ła nienaturalnie i fałszy- 
wie. 

Ostatnią wreszcie pozy- 
cją partyzancko - okupa- 
cyjną było „Stare, dobre 
pianino” reż. F. Kosmacza, 
trzy nowele złączone histo- 
rią pianina, służącego za 
pretekst do pokazania kil- 
ku środowisk — inteligenc- 
kiego, młodzieżowego t 
partyzanckiego. Wynik nie- 


1 


stety okazał się gorszy niż 
można było sądzić z infor- 
macji poprzedzających pro- 
jekcję. Naiwne sytuacje i 
mało dramatyczne pointy 


nadały całości znamiona pek nad i” w zakończeniu. 
prymitywnej © składanki Z tych przyczyn ukorono- 
skeczowej. 


Film jugosłowiański wy- 
raźnie stroni od współcze- 
sności, a nawet jeżeli bie- 
rze ją na warsztat to 
bez siły wyrazu, z jaką 
czyni to z utrwalaniem 
kart heroicznych zmagań z 
najeźdźcą. Jest to zapewne 
zrozumiałe, ale nadszedł 
czas także i na dzień dzi- 
siejszy. 

Tylko jeden „Pociąg bez 
rozkładu jazdy” reż. Velj- 
ko Bulajicza jest pełen 
silnej ekspresji, pasji i za- 
angażowania się twórcy w 
sprawy bliskie współczes- 
ności. Losy głupy przesie- 
dleńców z Macedonii uda- 
jących się na zagospodaro- 
wanie opuszczonych tere- 
nów, epizody z przejazdu 

* pociągu i portrety zróżni- 
cowanej plejady chłopów, 
ich dramaty i  przygo- 
dy — wszystko to, rzetel- 
nie potraktowane przez re- 
żysera, ma ciekawą formę. 
plastyczną. Żal, że scena- 


riusz nie ustrzegł się sza- 
natrętnej i anty- 
dramatycznej publicystyki 


blonów 


politycznej, uproszczeń 


niekończącej się serii „kro- 


wanie „Pociągu” pierwszą 
nagrodą zdaje się być nie- 
zasłużone, przy oczywistym 
uznaniu pozycji za jedną z 
lepszych i pozytywnym ©- 
cenieniu ciekawego debiu- 
tu młodego reżysera, 


„Pociąg bez rozkładu jazdy" — to Interesujący debiut mło- 


dego 


Jugoslawiańskiego 


reżysera — Veljko  Bulajicza 


Ciekawie zapowiadające 
się psychologiczne filmy: 
„Furtka do raju” V. Poga 
czicza, „Drzwi zostaną ot- 
warte" F. Czapa i „Trzy 
ćwierci słońca” J. Babicza 
równieź nie spełniają ocze- 
kiwanych nadziei. Oma- 
wianie reszty wyświetla- 
nych tu filmów można so- 
bie spokojnie darować. 


Podsumowanie festiwalu 
w Puli nie wypada zbyt 
zadowalająco. Kryzys sce- 
nariuszowy daje znać 0 so- 
bie w sposób ostry. Widać 
wyraźnie, że możliwości 
reżyserskie, aktorskie i 0- 
peratorskie posiada kine- 
matografia jugosłowiańska 
większe niż dramatopisar- 
skie. j, bolączce nie 
jest oczywiście odosobnio- 
na. Warto jednak powoli 
wycofywać się z wyeksplo- 
atowanych już tematów i 
podjąć ofensywę na współ- 
czesność w szerszych roz- 
miarach. 


Może jakieś rezultaty z 
takiego przestawienia się 
tematycznego zobaczą wi- 
dzowie starego rzymskiego 
amfiteatru w Puli w roku 
przyszłym? 


JERZY GIŻYCKI 


Złotowłosa Marina Vlady | jej mąż — znany aktor i reżyser Robert Hossein 
przylecieli do Moskwy w dniu, kledy na ekranie festiwalowego kina w teatrze 
kremlowskim wyświetlano francuski film „Wyrok* reż. Jeana Valtre. Oboje 
grają w tym fllmie główne role, Wldzimy ich na zdjęciu w czasie prezene 
towania francuskiej delegacji. Wita — znany radziecki aktor, Borys Andrie- 
jew (po prawej). Największą sensację wzbudził fakt, że Hossein ma rude włosy, 


Serglusz Bondarczuk jest re- 
żyserem | odtwórcą glównej 
rol w fllmie „Łos człowie- 
kaw, który zdobył wielką zło- 
tą nagrodę. Bondarczuk był 
Jedną z najpopularniejszych 
postaci Festiwalu; o rozmowy 
1 wywiady z nim ubiegali się 
zagraniczni dziennikarze, re- 
tyserzy | aktorzy. Widzimy 
go na zdjęciu z Angielką 
Dawn  Addams, partnerką 
Chaplina z flimu „Król w No- 
wym Jorku. 


Giulletty Masiny nie trzeba 
chyba przedstawiać polskim 
czytelnikom. Znamy Ją nie 
tylko z filmów, ale również 
z niedawnego pobytu w na- 
azym kraju, który wspomina 
do dziś z wielką serdecznoś- 
clą. Toteż z przykrością prze- 
czytaliśmy o niej w Biulety- 
mie Festiwalu, że „Jest nie 
znana od Nicole 
Ale, kiedy w czasie 
Festiwalu, na ekranach mos- 
klewskich kin ukazały się 
„Noce Cabirli", popularność 
Massiny wzrosła z lawinową 
szybkością I pod koniec była 
tak oblężona przez dziennika- 
rzy | widzów, że nie miała 
ani minuty wolnego czasu. 


REDAGUJE KOLEGIUM W SKŁADZIE: Kazimierz Dębnickt, 
Aleksander Jackiewicz (redaktor naczelny), Tadeusz Kowalski 
(red. grat.), Bolesław Michałek, Jerzy Peltz (sekretarz red.) 
REDAKCJA: Warszawa, ul. Krakowskie Przedmieście 21/3. e- 
lefony: redaktor naczelny — 685-85. Centrala — 662-51 i 672-51. 


Sekretarz redakcji — w. 472, dział krajowy — w. 39, dział za- 
graniczny — we 472, dział graficzny — w. Zi4. IM 


ZDJĘCIA KRAJOWE: Zespoły Autorów Filmowych, Centrala 
Wynajmu Filmów, W. Kuznowicz, Z. Wdówkówna, Archiwum. 
ZDJĘCIA ZAGRANICZNE: B. Wilenkin, „Gruzjalilm" (ZSRR), 
Unitrance (Francja), M. Kordoś (Czechósłowacja), Jadran Flm 
(Jugosławia), Barbzchano Ponce (Meksyk) | Uninci (Hiszpania), 
UPI (USA), Sie und Er (Szwajcaria) i Archiwum. TYGODNIK 


Druk. Zakłady Drukarskie | Wklęsłodrukowe RSW „Pram- War 
szawa, Marszałkowska 3/5. Nakład 160.000 egz. Zam. 1401 W-38 
Numer oddano do druku 7.IX.1959 r. 


marysia Ciesielska | — na drugim pianie — siynny Jeździec Miedzi 
ny. Pamłątka x wycieczki do Leningradu, gdzie festiwalowi goście 
delegaci spędzili ostatnią niedzielę swego pobytu w ZSRR 


LI MOSKIEWSKIEGO 


Zdjęcia: B. Wilenkin i J. Roszkowski 


Marysia Ciesielska | redaktor Aleksander Jackiewicz, Oso- 
bom zainteresowanym wyjaśniamy, że zdjęcie to zostało wy- 
konane w Leningradzie, na tle historycznej „Auroryć 


WYDAWCA: Wydawnictwa Artystyczne i Fllmowe. ADMINI- 
STRACJA: ul. Krakowskie Przedmieście 21/23, tel. 602-09. Zamó- 
wienia na prenumeratę przyjmowane są w terminie do dnia 
15 miesiąca poprzedzającego okres prenumeraty przez: urzę- 
dy pocztowe, listonoszy oraz Oddziały | Delegatury „Ru- 
chu”, Można również zamówić prenumeratę dokonując wpłaty 
na konto PKO Nr 1-6-160020 Centrala Kolportażu Prasy i Wy- 
dawnictw „Ruchu, Warszawa, ui. Srebrna 12. Cena prenume. 
raty: kwartalnej 32.50; półrocznej 65.-—; rocznej 130 zł. Cena pre- 
numeraty za granicą jest o 46 procent droższa od ceny podanej 
wyżej. Przedpłaty na tę prenumeratę przyjmuje na okresy 
kwartalne, półroczne | roczne Przedsiębiorstwo Kolportażu WY- 
dawnictw Zagranicznych „Ruch* w Warszawie, ul. Wilcza 46, 
aa pośrednictwem PKO Warszawa, konto Nr 1-6-10024, Egzem- 
plarze zdezaktualizowane można zamawiać w Centrali Kolpor- 
tału Prasy i Wydawnictw „Ruch* — Warszawa, ul. Srebrna 12. 
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